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Rajchstag rozwiązany.
Parlament niemiecki odrzucił wczoraj 178 

głosami przeciw 168 kredyt dodatkowy dla A- 
fryki południowo-zachodniej, poczem kanclerz 
Bfllow odczytał reskrypt cesarski, rozwiązujący 
parlament. Przebieg tego posiedzenia podaje na­
stępujący telegram:

Berlin. Parlament niemiecki obradował 
wczoraj nad kredytem dodatkowym dla Afryki 
południowo-zachodniej. Sprawozdawca p. S p a h n 
(centrum) oświadcza, że żądanie rządu 89,220.000 
marek na koszta utrzymania wojska tamie jest 
za wysokie. Dlatego też centrum uczyniło wnio­
sek o zredukowanie wojska w tej kolonii do 
3500 ludzi. Wniosek ten atoli napotkał na opór 
ze strony rządu, komisja więc pozostawia osta­
teczną decysyę pełnej izbie.

Kanclerz ks. B a l ó w  podnosi, ie  w ko­
misji nie przjszło do porozumienia. Wniosek 
centrum, aby zredukować siłę wojenną, jest nie 
do przyjęcia, gdyż przez to udaremniłoby się zu­
pełnie akcję wojenną. Skutki tego dałyby się u- 
czuć nietylko w Afryce południowo-zachodniej, 
ale także i w innych naszych koloniach. W cen­
trum i Afryce wschodniej powstanie rozszerzyło­
by się na wszystkie nasze kolonie i wybuchłaby 
powszechna walka przeciw białym. Mała ilość 
wojska nie wystarczyłaby i stanęlibyśmy przed 
pykaniem, czy kolonie te z ogromnemi ofiarami i 
kosztami na nowo zdobywać, czy też zupełnie 
je stracić. Ofiarę tę trzeba jeszcze ponieść ce­
lem utrzymania naszych kolonij (oklaski na p ra­
wicy). Nie mogę przypuścić, aby parlament zgo­
dził się na ten wniosek komisyjny, dla interesów 
narodowych pod względem politycznym, finanso­
wym i wojskowym równie niebezpieczny. Gdy­
bym się mylił, to ja  jako odpowiedzialny przed na­
rodem i historyą nie byłbym w stanie takiej ka­
pitulacji podpisać (Oklaski ua prawicy).

P. B ó r e n  (centrum), oświadcza, że mowa 
jego miała na celu wykrycie nadużyć, których 
widownią są kolonie, — w odpowiedzi na to 
dyrektor kolonialny Demburg zarzucił centrum 
presję i rządy uboczne i przez to prasie prze­
ciwnej centrum dał materyał do Ataków na to 
stronnictwo.

Dyr. D e m b u r g  polemizuje z wywodami 
Rórena i twierdzi, że także za rządów mówcy 
p. ktOren starał się mieszać do administracji, 
czego mówca nie zniesie (Oklaski na prawicy). 
Zapewnia, że do 1 kwietnia 1907 powróci 4000 
żołnierzy do Europy.

P. L e d e b u r  (socjalista) oświadcza, że 
rząd domaga się kredytu na dalsze prowadzenie 
wojny. To znaczy, że tubylcy w koloniach mają 
być zniszczeni, ziemia ma być im odebraną. W 
takich warunkach naród nie może popierać pro­
wadzenia dalej wojny. Przez odmówienie kredytu 
położy się kras tym dążeniom (Oklaski na ła­
wach socyalistów).

P. R i c h t h  of en (kemserwatysta) wita z 
zadowoleni! m stanowisko, jakie zajął rząd wobec 
centrum. Byłoby wstydem — powiada — gdy­
byśmy mieli cofnąć się przed .czarnymi* (Weso­
łość w centrum).

P. A r e n d t  (partya wolnokonaerwatywna) 
oświadcza się za wnioskiem rządu.

P. P a a s c h e  (narodowiec liberalny) 
oświadcza, że jest przeciwny wnioskom centrum, 
ale nie ma to być dowodem życzliwości dla dy­
rektora kolonialnego. W ita z zadowoleniem wy 
stąpienie kanclerza przeciw centrum.

P. C z a r 1 i ń s  k i oświadcza się przeciw 
przedłożeniu rządowemu. Stronnictwo mówcy nie 
chce popierać haniebnych czynów rządu.

Powstaje długotrwała wrzawa. Wiceprezy­
dent hr. S t o 1 b e r g przywołuje mówcę do 
porządku za to wyrażenie i za jeszozejeden wy­
raz oburzenia, którego wśród ogólnej wrzawy 
nie było słychać.

W dalszej dyskusyi zabierali jeszcze głos 
D e r n b u r g  i kanclerz B ó l ó w .  Ten ostatni 
oświadczył między innemi, że nie może żadnej 
partyi pozwolić, ażeby określała, jakiej liczby 
żołnierzy ma rząd użyć w akcyi wojennej. (Glo 
sy : Oho I). Kanclerz jeszcze raz podnosi, ie 
idzie tu o powagę narodu niemieckiego i jego 
narodowo-polityczne położenie wobec świata. Je- 
if l i  — powiada — chcecie panowie mieć prze­

silenie, to je  macie. My spełnimy nasz obowiązek 
w zaufaniu do narodu niemieckiego. (Huczne o- 
klaski. Sykanie wśród socyalistów.)

Przystąpiono do głosowania.
Wniosek pośredniczący partyi wolnomyślnej 

o d r z u c o n o  176 głosami przeciw 171.
Przedłożenie rządowe o d r z u c o n o  178 

głosami przeciw 168.
W tej chwili wstał ks. B ó l ó w ,  żądając 

głosu do odczytania pisma odręcznego cesarza.
K a n c l e r z  o d c z y t u j e  p i s m o ,  

r o z w i ą z u j ą c e  p a r l a m e n t .
Prezydent hr. B a l l e s t r e m  wznosi o- 

krzyk na cześć cesarza, podczas czego socjaliści 
wyszli s sali.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Kiedy parę dni temu podnieśliśmy pocho­
dzące ze sfer liberalnych pogłoski o rozwiązaniu 
rajebstagu, których podstawą była nienawiść do 
centrum, podsycona ostrem przeciw niemu wy­
stąpieniem dyrektora kolonialnego Dernburga, 
opierającego się na kanclerzu BOlowie, zaczem 
lewica się spodziewała, i i  rząd zerwie z cen­
trowcami — wykazaliśmy, że prasa wszelkiej 
barwy wręcz się oświadczyła przeciw rozwiąza­
niu rajebstagu, a to konserwatywna z powodu, 
że bez centrum obejść się niepodobna, a nowe 
wybory byłyby właśnie wodą na młyn socjali­
stów, prasa liberalna zaś na pewne wierzyła, 
że ostatecznie znajdzie się pomost do zgody 
między centram a rządem. A my dodaliśmy, że 
ani kanclerz Bttlow, ani rozum stanu nie prze­
mawiają za rozwiązaniem rajchstagu, że jednak 
decyzja zależy od kogoś wyższego, niż kanclerz 
i rozum.

I ten wyższy nakazał rozwiązać parlament 
Jak  się to stało, możemy snadno wyrozumieć 
z krótkiego artykuliki, jaki „Post* z d. 18 bm. 
wieczór, a więc w przeddzień rozwiązania parla­
mentu podała pod nap. „Chmury na widnokręgu 
politycznym*.

„Żeby odrzucenie przez komisję rajchsta- 
gową kredytu na Afrykę południowo-zachodnią 
pisze zwolenniczka kanclerza, poważne sprowa­
dziło następstwa polityczne, tego przypuszczać 
niepodobna. Wszystkim stronnictwom, a już nie 
najmniej centrum, zbyt mocno zależy na uniknięciu 
wszelkiego z rządem konfliktu, iżby nie można 
liczyć na pewno na porozumienie w tej sprawie. 
Chmury na widnokrgpi naszej polityki wewnę­
trznej zaciągają się raczej z innej strony. Krecią 
robotę przeciw kanclerzowi, którą chwilowo prze­
rwano, gdy podstawa jej operacyjna, rzekomy 
niepomyślny stan zdrowia ks. BOlowa, usunięta 
została, podjęto, jak z różnych oznak wnosić na­
leży, na nowo, a  to na odmiennej podstawie.

„Jako ewentualnego następcę ks. Balowa 
już wymieniają to pewnego czynnego, to pewnego 
nieczynnego ambasadora (br. Marschalla, amba­
sadora w Konstantynopolu, i ks. Eulenburga, by­
łego ambasadora w Wiedniu, ulubieńca cesarza 
i szefa kamaryli dworskiej, p. r ) .  W  tych wszyst­
kich zaś kombinacjach raz po ras wychyla się 
nazwisko hr. Posadowsky‘ego, to jako kandy­
data do kanclerstwa, to jako kandydata do kan- 
clerstwa wewnętrznego, t. j. ministra-prezydenta 
(pruskiego). 8kąd się ta myśl zrodziła, w to nie 
wchodzimy. Zapisujemy te szczegóły pogłoskowe 
tylko jako znak czasu i jako przestrogę, że ma­
my wszelkie powody do czujności.*

I rzecz to znamienna, że „Post“ w następ­
nym numerze z dnia wczorajszego rano wcale 
się już nie zajęła pogłoskami co do rozwiązania 
rajchstagu, któremi natomiast tem skrzętniej za­
jęła się prasa liberalna, która jednakowoż by­
najmniej nie przemawiała za rozwiązaniem rąjchs- 
tagu, ani też w rozwiązanie nie wierzyła a tylko

pisała o położeniu poważnem. „Beri. Tageblat" 
powiada, że to co „Post* o kombinacji Phili- 
Posa (tak cesarz zowie ks. F&pa Eulenburga 
i Posadow8ky’ego) donosi, zgoła nie jest z palca 
wyssane. Bząd ks. Bólowa ttusi się prseto 
w dwójnasób pilnować, aby dorósł do sytuacji. 
Wogóle zaś tyle powiedzieć mósua, że przesile­
nie niewątpliwie istnieje, ale niepodobna powie­
dzieć, jak się skończy".

Najciekawszem jest, że we wtorek na obie- 
dzie, danym przez prezydenta rajchstagu br. 
Ballestrema dla członków prezy <yum racbstsgu, 
obiegała wiadomość o telegramie cesarza (ba­
wiącego na łowach w Backelburgu), z całą o- 
strością potępiającym odrzucenie kredytu dodat­
kowego przez komisję budżetową. A że wiado­
mość ta nie była zmyśloną, dowodzi nagły zwrot 
„Germanii* (urzędowego organu centrum), która 
podniosła, że wynik byłby wcale inny, gdyby in­
ny był porządek głosowania. I  dodała „Germa­
nia*, że między większością rajchstagu a rządem 
już doszło do porozumienia. Jakoż na onegdaj- 
szęm posiedzeniu komisji p. Spahn (z centrum) 
jako referent oświadczył, że komisja zapatruje 
się sympatycznie na sprawę żądanego kredytu. 
P. Dernburg twierdził wtedy, że odkryto w A- 
fryce południowo-zachodniej nadzwyczaj obfite 
kopalnie dyamentów, s których rząd będzie miał 
do 44 milionów marek rocznie.

Jakoż podobno kompromis między centrum 
a rządem był gotowy — ale po za plecyma ks. 
Balowa zatryumfowała kamaryla — i cesarz na­
kazał rozwiązać rajchstag.

wie nie rozbijają szyb i latanii t
„Czas" przychodzi do słusznej konkluzji, że 

jeśli Izba panów zatwierdzi uchwałę swej komisji, 
to wprawdzie przysporzy rządowi kłopotu i pracy, 
ale gdyby rząd pluralności w Izbie posłów nie 
zwalczał, to dziś dla niej tam znalazłaby się 
większość, a  w takim razie ubezpieczonoby le­
piej na przyszłość interes państwa.

Na pytanie, jaki wpływ na wybory miałby 
system pluralności, choćby ten, przez Izbę panów 
proponowany, przyznający drugi głos jedynie 
osobom liczącym po nad 35 lat wieku, odpowia­
da statystyka. Wedle wykazu komisji statysty­
cznej liczy Austrya (r. 1900) 6,107.800 męż­
czyzn ponad 24 lat, a w tej liczbie 3,202.000 po­
nad 35 lat. Przez pluralność przybyłoby więc
3,202.000 głosów, czyli coś ponad 60 prc.; rozu­
mie się, nie uwzględniając kwestyi oeiadłości, 
z uwagą tylko, że jednoroczna osiadłość w każ­
dym razie wypadnie na korzyść osób ponad 
35 lat.

Pluralność.
Uchwala komisji izby panów, oświadczająca 

się za pluralnym systemem powszechnego głoso­
wania i za ustanowieniem z góry stałej liczby 
członków izby panów, jest w dalszym ciągu 
przedmietem roztrząsanym przez prasę i kola 
rządowe. Dzienniki sympatyzujące z czteroprzy- 
miotnikowem prawem głosowania, jakoteż prasa 
półurzędowa, które oie chciany zrazu przyznać 
izbie panów nawet możności dostatecznego 
zoryentowania się w sprawie, ale nawoływały ją 
do jak najszybszego en bloc przyjęcia reformy 
wyborczej wedle uchwały izby posłów, dzienniki 
te, które takej wrzawy narobiły po uchwale ko­
misji izby panów, oświadczającej się za plural- 
nością, dziś uspokajają się nieco i zapewniają, 
że sytuacja nie jest wcale tak bardzo groźną, 
jak się zrazu zdawało, bo wreszcie, gdyby i ple­
num izby panów poszło za głosem swej komisji, 
to jeszcze sprawa nie stracona, bo izba posłów 
pluralność odrzuci i pierwotna jej uchwała będzie 
musiała się utrzymać a na kończący się okres 
legislatywny parlamentu jest środek bardzo pro­
sty... przedłużenie tego okresu jeszcze na jakie 
dwa miesiące np. po koniec marca 1907.

Ostatni ten sposób jest rzeczywiście bardzo 
„prosty*, bo skoro drogą naciągniętej interpretacji 
można było obrady parlamentu przeciągnąć o pół­
tora miesiąca, to dlaczegożby z „czystem* su­
mieniem nie można za pomocą zgodnej uchwały 
przedłużyć jeszcze na dwa miesiące ważność 
mandatów ? I nie wiadomo tylko, dlaczego w 
takim razie chciano na gwałt, aby izba panów 
traktowała reformę wyborczą nie jako bardzo 
ważną, bo podstawowe warunki państwa zmienia­
jącą ustawę, ale jak weksel, którego termin 
ważności upływa, jakkolwiek tego wekslu izba 
panów nie tylko nie akceptowała, ale wprost pro­
testowała. Stawiano izbę panów wprost w przy­
musowe położenie, aby to, co izba posłów przez 
rok załatwiała, ona w duiach kilku swoją apro­
batą zaopatrzyła.

„Czas", omawiając tę sprawę, czyni uwagę, 
że gdyby u steru rządów był jeszcze br. Gautsch, 
to możnaby sądzić, iż opór rządu przeciw plu­
ralności polega na strachu przed socjalistycznym 
teroryzmem, przed demonstracjami w stylu 28 
listopada 1905. Wiedzielibyśmy, że rząd woli 
walkę z Izbą panów, niż walkę z ulicą, bo pano­

Korespondencje.
L ondyn  5 grudnia. 

(Goście norwescy w Londynie. — Odznaczenia. — 
Stroje, uniformy i dekoracje króla Edwarda. — 
Koniec karyery Chamberlaina. — Teatromania An­
glików. — Śpiew łabędzi Adeliny Patti. — K o­

chańska i Piętro Caruso.)
Długa gościna w Anglii córki króla Edwar­

da, ks. Maud i jej małżonka, króla Haakona, już 
się ukończyła. Norweska para królewska powró­
ciła do Chryslyaoii. Przed odjazdem królestwa 
przybył do pałacu Buckingham lord-major, sir 
Walter Vaughan-Morgan, wraz z szeryfami i wrę­
czył dostojnym gościom dar m. Londynu: prze­
dziwnej piękności serwis porcelanowy, wyrobu 
krajowego. Królowa Aleksandra pojechała z cór­
ką i zięciem do Sandringhatn, a król wybrał się 
na polowanie do Castle-Rising, którego właści­
cielem jest faworyt Edwarda V7I, lord Far- 
quhar.

Król Haakon (wymawia się HAk’n) został, 
jak wam już donosiłem, kawalerem orderu Pod­
wiązki i obywatelem City, a król Edward odzna • 
czony został w zamian stopniem generała armii 
norweskiej. A zatem nowy przybytek w kolekcji 
uniformów „króla mody*. Edward VII jest w 
swym kraju marszałkiem polnym i admirałem sił 
morskich, pułkownikiem konnicy gwardyjskiej, 
właścicielem 10 p. huzarów królewskich, dalej 
Goldstream guards, Scots-guards and Irishguards, 
royal Horse-guardś, of Kings-Own (King-Lan- 
caster Bgt, dalej pułkownikiem greoadyerów 
gwardyjskich, 8 pindyjskiego; w Danii jest 
Edward VII pułkownikiem huzarów gwar- 
dyjskich, w Niemczech pułkownikiem 6 p. hu ­
zarów i 1 p. dragonów gwardyjskich, dalej 
admirałem a la suitę, w Austryi właścicielem 
i pułkownikiem 12 p. huzarów, w Rosyi pułko­
wnikiem dragonów kijowskich, w Norwegii admi­
rałem, to samo w Hiszpanii, a w Szwecy, jak 
powiedziałem, generałem.

Posiada więc król Edward sporą kolekcję 
uniformów wojskowyoh, a jeszcze większy zbiór 
garniturów cywilnych. Ponadto ma król koiekcyę 
najrozmaitszych dekoracyj, orderów, gwiazd, me­
dali, wielkich wstęg angielskich i zagranicznych; 
większą ich część zdobią brylanty i drogie ka­
mienie, niemałej wartości. Edward VII jest dziś 
z pewnością monarchą najbogatszym we w zela- 
kie odsnaki i musiałbym zająć całą szpaltę „Gaz. 
Nar.*, aby wymienić wszystkie ordery i tytuły 
króla angielskiego.

Najwybitniejszy angielski mąż stanu doby 
obecnej, lord Chamberlain, ustępuje z areny pu­
blicznej. Duch jego zawsze silny i świeży, ale 
ciato niedomaga. Trapi go paraliż i podagra. 
Opiera się chorobie, każe się wozić po uroczych 

! alejach swego parku Highbury. koło Birming­
ham. Ale teraz ów pełen siły i energii człowiek 
„quam mulatus ab illo“ — dziś on jest tylko 
cieniem siebie samego. Chamberlain nie wróci 
już do izby poselskiej, a choćby i to się stało, 
nie odzyska owego wpływu i znaczenia, jakie 
do niedawna odgrywała w parlamencie jego 
osoba.

Mieszkańcy stolicy Anglii lubują się w wi­
dowiskach. Niebawem powstaną tu 3 nowe te ­

atry: „Hicks‘, pałac luksusowy, nadto „teatr 
dramatyczny" Cyryla Maude, oraz teatr trzeci, 
poświęcony „rozmaitościom*. Ujemną stroną sta­
rych teatrów londyńskich są nienumerowane miej­
sca parkietowe i miejsca „do stania* na gale- 
ryach. W teatrach nowych, które wkrótce będą 
otwarte, miejsc nienamerowanych wcale nie 
będzie.

Jttż to na „widowiskach* Londynowi nie 
zbywa. Np. w r. 1870 było tu „tylko* 45 te 
atrów właściwych; nie mieliśmy ani jednego „va- 
riśte*. Teraz jest w Londynie 800 teatrów, sal 
koncertowych, cyrków i teatrów „rozmaitości*, 
która odwiedza codziennie około 150.000 osób,

Trzy dni temu mieliśmy w Albert Hall nie­
zwykłą ;,uroczystość* : śpiewała po raz ostatni 
słynna, a dziś już sędziwa Adelina Patti. Był to 
jej ostatni w życiu występ w Londynie. Pani 
Patti śpiewała tu po raz pierwszy w Covent- 
Gargen w r. 1861 w „Lunatyczce*; był to jej 
pierwszy debiut światowy. Na tej samej scenie 
zakończyła Patti swą karyerę. Patti śpiewała 
3 razy z rzędu: w „Don Juanie*, w „Cyruliku 
Sewilzkim* i „Traviacie“. Święciła tryumfy nie­
bywałe. Wielka śpiewaczka nie myśli jeszcze 
rozstać się ze sceną, a raczej z publicznością, 
miłującą śpiew. Z Londynu wybiera się bowiem 
do Ameryki, gdzie da szerpg koncertów.

Patti spotka się zapewne w Ameryce ze 
6wą przyjaciółką, a najznakomitszą śpiewaczką 
polską, Marceliną hembrich-Koc hańską, która 
śpiewa teraz w nowojorskiej operze „Mćtropoli- 
tain* pospołu z tenorem Caruso, który miał tymi 
dniami, na tle fałszywego porytanizmu amery­
kańskiego, ciężką przyprawę z władzami sądo- 
wemi. Kochańska i Caruso śpiewali w „Cyga- 
neryi*. Zgotowano im w „Mśtropolitain* owa­
cyjne przyjęcie.

Jan Wolotyń&ki.

Z obozów ruskich.
Nietylko prlitycy i prasa polska, ale też 

i rozsądni Rusini zwracali często uwagę na zgu­
bną dla ludu niskiego agitację, szerzoną na nie­
zliczonych wiecacb i zborach, na których księża 
ruscy pomagali chrzczonym i ńiechrzczonym ra ­
dykałom i socjalistom w szerzeniu haseł prze­
wrotu, walki klas i w ogóle anarchii. Powołane 
czynniki i prasa ruska bądź milczały, bądź też 
świadomie czy nieświadomie zachęcały różnych 
„dyaez&nr* do wytrwania w szerzeniu propa­
gandy idei przewrotu. Rej w tem zgubnem dziele 
wiódł i kontynuuje „narodnyj komitet* i prasa 
narodowiecka. Teraz, gdy już jest niemal za pó­
źno, gdy wielotysięczne masy ludu ruskiego są 
rozpolitykowane i przesiąknięte ideami hajdama- 
cko-anarchistycznego hasta „bez chłopa, pana 
i p o p a * ,  zaczynają niektórzy politycy ruscy i nie­
które gazety ruskie nawoływać „dijaczow* do 
opamiętania się, do odwrotu z fałszywej drogi.

„Hromadskij hołos", następca „Hajdama­
ków*, judzi tymczasem i przeciw ładowi społe­
cznemu i przeciw duchowieństwu gr. kat. Na 
temat sytuacji przedwyborczej poddaje on kry- 
ty36 działalność „popów-chruniów*, wójtów-zlo- 
dziejów i inne łajdactwa rad gminnych. W ska­
zuje, że trzeba się zabrać do radykalnej roboty, 
bo „polska szlachta już zaczyna się organizo­
wać, a to samo czynią i „kacapy*. Partyę zaś 
narodowiecką nazywa „popiwski popychaczi* 
i powiada „Hromadzkij hołos*, żęim tylko w gło­
wie, aby popi mieli dobre pensye i dochody, 
a „narodnyj komitet* chce wszelakich „zrobkiw* 
t. j. dorobkiewiczów, różnych emerytowanych 
i czynnych urzędników, którzy już mają dobre 
posady, wprowadzić do parlamentu, aby „zrobili 
interes na chłopskiej skórze*. Kandydatami ukra­
ińskimi — pisze ta gazetka — są już teraz „ja­
kiś notaryusz Tanczakowskij, jakiś „kołesa* (zape 
wne prof. Kolessa), Sznchiewicze, Barwińscy 
i wiele innych, którzy nie mają jeszcze swych 
kamienic*.

W końcu wypowiada „Hromadzkij hołos* 
pod adresem partyi Romańczuka stanowcze: „di- 
vorgons!‘ Pisze bowiem: „Niech sobie tam “n a ­
rodnyj komitet" stawia na swych kandydatów 
równych radców i „poważnych* polityków, ale 
„my chłopy ta robitnyky majętno postawyty 
s w o i c h kandydatiw* i użyć wszelkich sposo­
bów, aby ich wybrać do rady państwa „Naro-
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JAN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI.

PIECZEfllARZE
(Z cyklu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.)

(Oiąg dalsay

— No—jaki?—spytała dobrotliwie carowa , 
która bardzo go lubiła.

— Ot, przyśnił mi się starzec, z długą bia­
łą brodą, który mi powiedział: „Słuchaj Pasku 1 
korzystaj z chwili, kiedy będziesz grać z Impe- 
ratoiową i postaw na trójkę rubla — bo więcej 
tam nie wolno, — wygra ci ona soniko, zagnij 
paroli, znowu wygrasz soniko, zagnij setlewę, a 
jeszcze soniko, taż trójka ci wygra!* I  oto 
jest trójka Matuszko — i ot jest i rubel — tak 
ja  go staw iam !

Cesarzowa się uśmiała.
— No postaw — zobaczymy!
Pasek wygrał.
Ponieważ jednak Orłów i Strogonow a na­

wet i Demidow zaprotestowali, nie pozwolono 
już więcej Paskowi stawiać na trójkę.

Carowa bawiła się doskonale.

Ochmistrz dał znak. Natychmiast zainaugu­
rowano tańce menuetem w wielkiej sali balowej, 
okrągłej, galeryą zwanej, gdzie ogromny obszar 
przedsielony był na dwie połowy. Jedna pozo­
stawała zakryta zasłoną, w drugiej mieściła się 
estrada dla orkiestry, ustawiona w piramidę i 
ubrana nader gustownie kwiatami, na której 
było więcej niż sto muzykantów. Na samym 
szczycie piramidy stal kolosalnej budowy mu- 
rzyn-trębacz.

Galer ya ta była przepysznie oświetlona ba­
jecznej wielkości pająkami i girlandami, wzdłuż 
i poprzek utworzonemi z jarzących się świec.

Skoro wybiła godzina wieczerzy, trębacz 
stojący u szczytu estrady zatrąbił. Ochmistrz 
zbliżył się do carowej i złożył głęboki ukłon.

Katarzyna wstała od stolika i podeszła ku 
zasłonie oddzielającej galeryę. Zasłona ta rozsu­
nęła się w mgnieniu oka.

Ukazał się stół bogato przybrany, nakryty, 
uginający złota i sreber. Imperatorowa
zasiadła, otoczona ministrami dworów zagra­
nicznych.

1 nasz poseł Deboli znajdował się tam na 
szarym końcu...

Prócz ministrów siedzieli przy carskim 
stole tylko Potemkin, hr. Protasowa, ks. Dasch- 
kow, która tak dopomogła Katarzynie do uzur-

pacyi tronu i hr. Panin. W ostatniej chwili, na j 
życzenie monarchini, zajął miejsce Zorycz...

Stało się. W ybór faworyta byt rozstrzy­
gnięty.

Zauważono nieobecność carewicza i jego 
żony, — lecz nikt nie śmiał nawet szeptem tego
wypowiedzieć...

Nieco dalej, ustawiony był drugi stół w 
podkowę, gdzie zajęli miejsca dygnitarze pań­
stwa i najwybitniejsze rody, w ten sposób, że 
siedzący, zwróceni byli do carskiego stola twar­
zami.

W jednej chwili wniesiono kilkadziesiąt 
stolików, małych, o czterech nakryciach, zupeł­
nie zastawionych i oświetlonych. Przeszło 300 
osób zasiadło do wieczerzy. Reszta przypatry­
wała się...

Carowa była bardzo ożywiona. Powszechnie 
zauważono, ie  rozmawiała przeważnie z posłem 
angielskim i patrzała nieustannie na pięknego 
Zorycza.

Major, siedzący przy hr. Protasowej, żywo 
x nią rozprawiał. Trącano się wskutek tego przy 
drugim stole łokciami i pokazywano sobie wzro­
kiem ironicznie tę parę.

Po kolacji carowa wstała, dając zn8k, iż 
wieczerza się skończyła.

Gdy już wszyscy wyszli, kotara napowrót

się zasunęła, zakrywając stoły i stoliki. Widniała 
tylko sa la  balowa w oświetleniu girlandowem.

Tańce, na chwilę przerwane, na nowo się 
rozpoczęły.

Na dany znak Zorycz zbliżył się do caro­
wej, która ożywioną z nim rozpoczęła rozmowę. 
Odtąd na krok jej nie odstępował.

Potemkin, istny olbrzym, przewyższający 
wszystkich wzrostem, chodził niedbałe, ogromny 
wśród tłumu dworzan, którzy z uszanowaniem 
i czołobitnością przed nim się rozstępowali. Spo­
strzegłszy Debolego, zbliżył się do niego i r z e k ł :

— Donoszą mi, że 01un> bawi coś za 
długo w Paryżu i wcale nie został tara podany 
na zakupno mebli... Napisz waść swemu królowi, 
że Imperatorowa nie życzy sobie wcale, by król 
Stanisław August pojął księżniczkę Bourbon za żonę. 
Rozumiesz? Napisz waść, że książę Boriatyńaki 
bardzo jest w Pąryżu z obecności Glaire‘a nieza­
dowolony... A napisz waść także, że imperatorowa 
nie życzy sobie, by król polski miał stałego rezy­
denta w Stambule... Stakiew donosi mi, że tam 
wasz Boskamp coś knuje... Napisz waść, że Im­
peratorowa sobie życzy, by Boskamp był odwo-j 
łany... Rozumiesz? Napisz waść, że Imperatorowa 
jest wielce z tego niezadowolona, iż przybyć ma 
do Warszawy poseł turecki Numan Bej... Rozu­
miesz?... Napisz waść, że Imperatorowa nie ży­

czy sobie, by Turcya kupowała w Polsce zboże 
Rozumiesz ?

I odwrócił się.
— Mości książę — odezwał się nieśmial 

Deboli. — Rada nieustająca...
— E, co mi tam wasza rada nieustająca! 

rzekł Potemkin, zwracając się znowu do posi 
polskiego. — Król musi słuchać Imperatorowi 
jeżeli ebee się ocalić i na tronie utrzymać... Ni 
pisz waść, że wobec tego, na co się z Turcj 
zanosi, możliwem jest, że wojska pruskie, idq 
w pomoc naszym, przechodzić będą przez Polskę, 
Rozumiesz?... Napisz waść, że gdyby lmperati 
rowa uważała za konieczne wycofać swoje we 
ska z Polski, potrafi tam w Warszawie Stacke. 
berg takie przedsięwziąć środki, aby bez żadni 
innej załogi spokój w Polsce był otrzymany. 
Rozumiesz waść?

I  odwrócił się tyłem od kłaniającego s 
nieustannie Debolego.

Nagle, wśród odgłosu muzyki i ogólnej zi 
bawy, okna z hałasem się otworzyły, szaloi 
wicher zawiał i pogasł wszystkie świece.

(C d. n.)
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dnyj komitet" n i e  m a  p r a w a  nam rozkazy­
wać; my sobie wybierzemy ,swij, chłopśkij, robi- 
tnyczyj komitet". Gazeta kończy wezwaniem, aby 
^chłopśka, radykalna partya" zwołała „krajewe 
chłopśkie wicze" i zabrała aię do akcyi przed­
wyborczej na własną rękę.

W onegdajszym numerze „Hromadzkij Ho- 
łoś" jeszcze jaśniej się wypowiada, pisząc:

„Przyznajemy, że naszym celem jest z n i ­
s z c z e n i e  powagi nietylko „narodnego komi­
tetu", ale takie i wszystkich czynników, za po­
mocą któryob „popiwśko narodowećka" partya 
zapędza masy ludu pracującego do swego, temu 
l u d o w i  w r o g i e g o  obosu. W miejsce po­
wagi nar. komitetu postawimy autorytet „rubo- 
czoho ludu", który sam poprowadzi swą poli­
tykę, który we własne ręce ujmie sprawę swego 
gromadzko-politycznego wyzwolenia". Następnie 
„Hr, Hoł.“ powołując się na swój program, pi­
sze, że par ty ę radykalną oddziela p r z e p a ś ć  
od narodowieckiej, bo pierwsza jest partyą 
świadamiającej się i organizującej się masy ro­
botniczej ukr.-ruskiego narodu", a druga to „par- 
tya popów i podrastającej burioazyi ukraińskiej, 
która i y j e  z w y z y s k u  c h ł o p ó  w". 
A dalej: ,My (radykali) uwzględniając wszystkie 
n a c y o n a l n e  potrzeby chłopów, stoimy na 
gruncie międzynarodowego s o c j a l i z m u "  
(gdz e tu logika?). Narodowcy zaś .stoją na 
giuncie ślepego szowinizmu" itd. Badykali chcą 
dlatego zniszczyć powagę Pnar. komitetu", bo 
wybrali go popi i tak zw. inteligencya, bo on 
zwabia do nac.-demokr. obozu masy ludu pracu­
jącego, żeby je wyzyskać politycznie w interesie 
popów i panów (inteligentów).., Wy (tj. partya 
„Diła") ogłupiacie naród i wasza polityka jest 
polityką obłudy, polityką „oczajduchów". Cał­
kiem świadomie zdzieramy maskę fałszu z wa­
szego oblicza i choćby to równało się utracie 
1 — 2 mandatów, my zawsze będziemy stali na 
naszem stanowisku. Czy Kolessa, który się prze­
konał, śe się nie nadaje na posadę profesora 
uniwersytetu i chce dlatego robić karyerę na 
gruncie parlamentu, zostanie posłem lub nie, 
z tego naród, chłopi uie będą mieli żadnej ko­
rzyści, tak jak jej nie mieli ze złotych kołnierzy 
popowsko narodowieckich zauszników. Naszem 
zadaniem jest: o b a l i ć  wszystkie wasze auto­
rytety, a w ich miejsce postawić wszechmocną 
wolę pracujących mas, chłopów i robotników".

Ze nie jest trudno obalić p&rtyę narodo- 
wieiką, stwierdzają właśni jej menerzy w -Dile", 
w którem powiedziano, iż stronnictwo nacyon- 
demokr. „jest siłą, jaką ostatecznie można przy 
„dobrej woli r o z b i ć  i zdezorganizować" i to 
mimo tego, iż ta siła „ma zasoby i rozgałęzione 
stosunki i jest wytworem dwóch pokoleń i wy­
tworem połączonych sił niemal całej ruskiej „in- 
tebgencyi*.

Na ciężkie, bądź co bądź, zarzuty radyka­
łów główny organ narodowiecki żadnej nie dał 
odpowiedzi. Jedynie tylko red. Cegielski napisa 
w „Dile" w swem imieniu dłuższy artykuł pole­
miczny, w którym nfe porusza kwestyj fundamen­
talnych, ale zapowiada, że podda krytyce robotę 
radykałów w swej „Swobodzie", aby tą drogą 
dojść do tej publiki, którą radykali w swej „na­
iwności czy perfidyi tak niesumiennie cyganią".

„Busłan" w związku z tern wszystkiem 
pisze, że „można tylko żałować, iż objawy roz­
szerzenia „narodnej woli", zdobyte bez nas 
(Rusinów), albo i mimo nas, wywołują u nas, 
zamiast skrzepienia narodowego, dezorganizację 
i spory osobiste".

Zabrał też głos w tej sprawie i staroruski 
„Haliczanin" i wobec rozterek wśród narodow­
ców i radykałów ukraińskich kończy swem zwy­
kłem: „caeterum censeo", tj., że w każdej akcyi 
politycznej (w danym razie przedwyborczej) wy­
borcy i kandydaci powinni pamiętać, iż po- 
trzebnem jest „jedyństwo wszystkich rosyjskich 
ludzi" i że Buś „nie kończy się u granic Galicyi, 
ale ze Rusini są częścią wielkiej, historycznej, 
państwowej i kulturnej rosyjskiej nacyi, a nie 

j akąś dziczą proletaryacką".
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Czas odnowić przedpłatę
na rok 1807.

Ttronika.
L»eóte, dnia 14 grudnia 1906 

Bslrndanrk
W  sobot; 15 grudnia F ortunata . — tłr . kat, 

Awafcam*.. — Kai. slow W olimira.
Wsohód słońoa 7'51, aaohód 9 69.
W niedzielę 16 grudnia Adelajdy bea .— Ott kat 

Sofonia. — Bal. slow. Zdzisław a.
Wschód słońca 7-52, u c h  ód A —.
W poniedziałek 17 g ru d n ia  Ł „ ż a r ta biskupa. — 

Gr. kat. W arw ary M — h a  słow. Żyroslaw a. 
Wsohód słońoa 7 58, zaohód 4-—.

— Mianowanie p. Wacława Zaleskiego, rad­
cy dworu i szefa prezydyum galicyjskiego uamiestnie- 
twa, szefem sekcyi w mini iterstwie rolnictwa, sygna­
lizowane pizei nas już przed kilku tygodniami, pu­
blikuje dzisiejsza „Wiener Ztg." P. Zaleski obej­
muje swoje nowe stanowisko z N. Rokiem.

Szefem biura prezydyalnego w uamieitniciwie 
zostaje, jak już donosiliśmy, p. S. Grodzicki, obeuiy 
starosta w Jarosławiu.

— Odznsczenla.Radoz skarbowy i naczelnik ad- 
miniztracyi podatków we Lwowie Alojzy Sonnenwend 
otrzymał przy sposobności przejścia w stan spoczyn­
ku tytuł radoy dworu.

Woźny ządowy w Suozawie Józef Garbiński 
otrzymał srebrny krzyż zasługi.

— Poprawa bytu u rzędn ików . Z Wiednia 
telegrafują: W ainizterztwie skarbu odbyła zię 
wczoraj konferencya w sprawie poprawy bytu urzę­
dników. Uozeitnioijll w niej ministrowie: dr. Kory- 
towski, Forzt, Klein i Bienerth. Bezultatem konfe- 
renoyi było sformułowanie pewnego rodzaju podwyż­
szenia dodatku akty walnego.

K r o n i k a  l w o w s k a .
Rada m. Lwowa przeprowadziła wezorąj 

dalszą dyskusyę nad cprawą bndowy nowego gma­
chu dla szkoły przemysłowej. P. Śliwiński wyka­
zawszy, iż doprowadzenie do skałka układów z rzą­
dem na dzisiejszych warunkaoh, nie będzie korzyst- 
Dtm dla gminy, domagał się, by w razie przyjścia 
do skutku porozumienia między gminą a rządem, 
rząd zobowiązał się do podniesienia tej szkoły do 
rzędu szkół wyższyoh, stwarzając dział keramiesny, 
ślnsarsko-keramiozny i elektrotechniosny, oraz ozna­
czył dokładnie termin ukoóozeiia budowy gmachu 
szkolnego (1908) i rozpoczęcia demolaoyi obecnego 
gmaohn dyrekoyi skarbowej, pod bndowę nowego 
gmaohn dyrekoyi (1909), a nadto by gmaoh iow ,

poaostał własnością gminy bez obowiązku preztacyj 
i konserwaoyj. W podobnym duohu przemawiali pp. 
Ihnatowioz, Pawlewski, Biedl. Wiceprezydent Bu­
kowski wykazał cyfrowo, iż gmina na tej sprawie 
nie zrobi interesu, gdyż czyniąc rządowi świadoze- 
nia ogólnej wartości, do l 1/, miliona koron, otrzy­
muje w zamian Zi to gmaoh wartości 700.000 kor. 
Wobec tego należy się gminie utrzymać przy prawie 
własności owego gmachu, nawet za cenę koaserwa- 
cyi. Wywody te poparł p. Baweki, a p. Boszkoweki 
doradzał zająó wobeo rządu zdecydowane stanowisko. 
Przemawiali jeszcze pp. Pawlisiak, Gubryaewioz, 
3ndeo, Solezki, dr. Lisiewioz, leez gdz przyszło do 
głosowania, okazał się brak kompletu.

t- Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W sobotę, d. 15 bm. prof. uniw. dr. J . Buzek: 
Statystyka ruchu ladnośoi w ziemiach polskioh. 
Sala 111 uniwersytetu I  p. ul. św. Mikołaja 4. Pooz.
0 godz. 7.

Na prowinoyi: w niedzielę, d. 16 bm. Brze- 
żany: prof. glmn. J. Opatrzny, Z dziejów Królestwa 
polskiego w H I  w. Kołomyja: doo. pryw. uniw. 
dr. J . Lukasiewicz, O szozęloiu. Nadwórna: prof. 
gimn. J. Sroczyński, Bohaterowie powstania listopa­
dowego. Przemyśl: prof. gimn. B. Popiel, 0 Orzesz­
kowej. Skole: doo. pryw. uniw. dr. B. Biernacki,
Co i jak jeść należy? (z obraz, świetl.). Stanisła­
wów: prof. gimn. A. Wondaś, Stare warownie pol­
skie w Galicyi (z obraz, świetln.). Stryj: prof. 
gimn. A. Beich, Romantyka niemiecka w U l  w. 
Tarnopol: lekarz dr. W. Topolnioki, O pielęgnowa­
niu i żywieniu dzieoi. Złoczów: prof. gimn. T. Pry­
mas;, Rozwój żyoia organicznego.

+• Ruscy akadem icy g rtż ą . Onegdaj — jak 
donosiliśmy — była deputaoya akademików ruskioh 
u rektora uniwersytetu i zaiądała, ażeby akt imma- 
tryknlaoyi odbył się dla studentów Rnsiuów w ję­
zyka ruskim. „Diło" przynosi bliższe szczegóły o tej 
deputaeyi i opowiada, że dapntacya oświadozyła re­
ktorowi, aże w tym rokn musi być sprawa jazno 
rozstrzygnięta, bo między ukraińską młodzieżą, szcze­
gólnie między żywiołami, którs przybyły .-e szkół 
średnich, wskutek zystematyosnego upośledzenia 
praw ukraińskiej mowy na uniwersytecie, wytworzył 
się taki naprężony nastrój, że gdyby powyższe żąda­
nie załatwiono odmownie, to starsi ztndenoi, którzy 
z powodu swej umiarkowanej taktyki (tracili wpływ 
na młodszyoh kolegów, nie ręczą za następstwa". A 
gdy rektor, powoławszy się na swe urzędowe stano­
wisko oświadczył, że sprawę lę rozztrsygnie senat, 
odpowiedzieli mu Busini, że tak Bamo postępuje 
pruski urzędnik, prseśladująey dzieci polskie i po- 
uosyli go, że „odmowna odpowiedź polskiego senatu 
młodzieży ukraińskiej, będzie miała teraz szozególne 
znaozenie ze względu na walkę narodu polskiego pod 
panowaniem niemieokiem o prawa swej mowy w 
szkole".

Opróos tej deputaoyi wysłali akademloy rnaoy 
dragą depntaoyę do metropolity ks. Szeptyckiego, 
aby nie robił żadnych truduośoi studentom teologii, 
gdyby postanowili w sprawie immatryknlaoyi zesoli- 
daryzowaó się ss słuchaczami świeckich wydziałów.

-4- Z gal To w. muzycznego. W konoeroie 
dnia 19 bm. wykona orkiestra towarzystwa Bsetho- 
Tbna uwerturę Leonorę (nr. 8) i Beothoyena Symfonię 
pastoralną.

-4- Tow. ośw iaty ludowej odbyło walns Zgro­
madzenie, ua którem wydział towarzystwa zdał spra­
wę z trudnych warunków, w jakich towarzystwo się 
znajduje. Z powodu zbyt intenzywnsj działalności na 
polu zakładania nowych czytelń, liedobór kasowy u- 
bezwładnił na razie działalaość Towarzystwa. 0 sta­
nie osytelń, rossianyoh po całym krajn, przeważnie 
we wzohodniej jego ozęśoi, otrzymuje wydział wiado­
mości bardao mUdokłsułnn. Ponieważ zlustrowanie
czytelń własnemi siłami, przeohodziło możność
flaanaową Towarzystwa, przeto wydział zwrócił się o 
pomoc do głównsgo sartądn T. S. L., bo Koła 
miejscowe towarzystwa resziane po uajdalszfoh krań- 
oaoh kraju, najlepiej do tej pracy zię nadawały. Za­
rząd główny T. S. L., związki okręgowe i Koła 
miejzoowe z największą gotowsśoią zajęły się ld« 
■traoyą osytelń, dzięki ozemn otrzymano bardzo 
wiele oennyoh iaformaoyj. Okazało się, że z 466
czytelń Tow. oświaty ludowej niektóro istniały tylko
ua papierni, tak że potrzeba było 37, które już 
przed laty upadły, wykreślić ze spisu. Uohwalono 
zakładać nowe czytelnie tylko w Galioyi wzohodniej
1 na Bukowinie, bo nz zachodzie pracuje obok T. S. 
L., Tow. Oświaty ludowej w Krakowie i tylko tam ,. 
gdzie są sprzyjając! warunki. W czasie od 25 maja 
do 80 października, zpłacił wydział długi, założył 
nowe czytelnio: w Żelechowie, Jajkowoach, Posadzie 
Dolnej, Gwoźdźou, Kułaczkowcaoh, Saaowie, Czysz- 
kach, zasilił wiele z istniejących czytelń w książki i 
czasopisma. Cały szereg miejscowości potrzebuje ko­
niecznie czytelni, oały szereg istniejąoych wymaga 
nznpełnienia i rozszerzenia. Wydział Towarzystwa 
będzie zię starał w miarę możności zaradzić tej po­
trzebie, a nadto, gdy stosunki pozwolą, skierować 
iwą działalność na pole wydawniotw dziełek dla lu- 
d i. Wybrano: prezesem dra F. Tomaszewskiego, 
wiceprezesem ks. dra Jana Fijałka, do wydziału : 
dra E. Adama, p. M. Aleksandrowiozówuę, dra J. 
Friedberga, K. Jaworskiego, A. Lukasiewioza, W. 
Schmidta, M Siwaka; do komisyi szkontrująoej : dra 
W. Bmchnalskiego, W. Terenkoojego i F. Żmu­
dzińskiego.

-i- Z I ih y  lądowej. (Solidni kupcy.) W maja 
u. r. powstał we Lwowie przy ul. Haliokiej sklep z 
zabawkami, przyborami festynowymi, ogniami sitncs- 
nymi itd. pod flrmą Julian Kotkowski i Maryan 
Gawlikowski. Była to bardzo solidna spółka : jeden 
nie nie miał, a drugi nio nie umiał, Mimo to po- 
osątkowo interes szedł jako tako. Po pewiym czasie 
wystąpił ze spółki p. Gawlikowski, a w jego miej- 
•oe wstąpił Brzeosysław Wessely, który tem się 
różnił od poprzedniego zpńlnika, że także nio nie 
miał. W czasie tym sklep spółki szedł ooraz gorzej, 
targ zmniejszał się z dniem każdym a wierzytelno­
ści rosły. Wydatki dzienne poohłonęły cały włożony 
w interes kapitał 10.000 kor.; firma poczęła się ra­
tować pożyczkami. Aby handel szedł l Pożyczki te 
miały oharakter bardzo familiarny. I za to właśnie 
stanęła dziś spółka oraz jej przyjaciele przed przy­
sięgłymi. Bobiło się te pożyoaki w ten sposób. Żona 
współwłaśeioiela skiepu, p. Zofia 1-yo Brzozowa,
2-to Bętkowska, nie dała żadnych pieniędzy, a 
za to dostała abardzo dobre" weksle, łąoznie na
10.000 kor. Potem te weksle oedowała na brata 
drugiego wspólnika, p. Rudolfa Wesselyego, który 
aa weksle te płacił również dobrem tylko słowem. 
Mając takie weksle, p. R. Weroely zabrał się do 
egseknoyi sądowej i w kwletain 1906 r. ją przepro­
wadził. Równooześnie jednak oałą swą pretensyę do 
(półki i do sklepu odstąpił az grzeczności" drugie­
mu „wierzycielowi", Franciszkowi Fizohlerowi, który 
w tan sposób stał się włsśoicielem eałej masy kon­
kursowej. Inni zaś wiersyoiele, którzy mieli nie uro­
jone, ale neosywiste pretensye w kwtcie przeszło
11.000 kor., pozostali na lodzie.

Za to „solidne" prowadzenie interesu, zostali 
oskarżeni Julian Butkowski, z Warszawy rodem, z 
zawodu piekarz i pyroteohnik, znany z swyoh — 
swoją drogą pięknych — produkoyj pyroteohnieznyoh 
w czasie jarmarkn tegorooznego, oraz jego wspólnik 
Brzeosysław Wessely, a za pomoo udzieloną w „zzal- 
bierosem" — jak się wyraża akt oskarżenia — po­
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rozumieniu, Zofia Rutkowska, Budolf Wessely i 
Franoiszek Fisohler.

Bozprawę prowadzi radca dr. Bersou, oskarża 
zast. prok. Bóżankowski, bronią: dr. Zagórski, który 
do niedawna był jednym z najdzielniejszych proku­
ratorów, a dziś wystąpił po raz pierwszy przed przy­
sięgłymi w charakterze obrońcy, — adw. dr. Dwer­
nicki i radoa dr. Solański. Rozprawa rozpisana na 
dwa dni.

K ronika krajow a,
54000 kor. p rzepad ło . Ze Stanisławowa 

donoszą, nam, iż w środę wieezorem z wozu am­
bulansowego, który zabrawszy pakunki i wory pie­
niężne na głównej poczcie a następnie na lilii pocz­
towej przy ul. Gazowej, zdążał na dworzso kolejowy, 
zginęło kilka worków pieniężnych z zawartośoią
54.000 kor. Na razie nie natrafiono na ślad pienię­
dzy, również sprawny nie znani. Aresztowano w tej 
sprawie dwóoh woźnych Ostapoznka i Babija. Ce­
lem przeprowadzenia dochodzeń przybył tu st. komi­
sarz p. Tourneile zs Lwowa i agent poi. Giluaberg.

Nadzwyczajne pociągi Lwów - Kraków. 
Dyrekoyi kolei oznajmia, że ze względu na zwię­
kszony ruoh osobowy podozas świąt Bożego Naro­
dzenia i w oeln umożliwienia dogodniejszej jazdy 
podróżnym, kursować będą w dniaoh 32 i 28 bm. 
między Lwowem a Krakowem nadzwyozajne pooiągi 
osobowe a mianowioie : w obu dniaoh pooiąg po­
spieszny nr. 8 odchodzą* y ze Lwowa o 2 m. 30 po 
południn, a przychodzący do Krakowa o 9 m. 26 
wieozór, oraz w dniu 22 bm. pociąg osobowy nr. 
11/11, odchodzący z Krakowa o 11 m. 10 w nooy, 
a przychodzący do Lwowa dnia 23 bm. o 9 przed 
południem.

E Brodów donoszą, że rada miejska na wozo- 
rajsiem posiedzenia zatwierdziła żądany i przez mi- 
nizterztwo opracowany akt w sprawie spolszczenia 
gimnasynm brodzkiego.

Unickie sem laaryum  duchowne w Stani­
sławowie wejdzie w żyoie z 1 stycznia. Rektorem 
nowego eeminarynm soctanie Bazylianin 0. Jeremi 
Łomnioki.

Spółko ziemska w Stanisławowie. Odno­
śnie do wzmianki euegdajssej w „Gaz. Nar.", iż 
utworzoną została Spółka parcelacyjna w Stanisła- 
sławowie, donosi nam jeden z jej inioyatorów p. 
Henryk Potworowski: Nie utworzoną została w Sta­
nisławowie, ale dopiero się tworzy i nie Spółka 
paroeiaoyjna, ale ziemska a oelem tej spółki będzie 
nie parcelaoya i rozbijanie obszarów dworskich, leoz 
w pierwszym rzędzie ioh wimoonienie przez zorga­
nizowanie lepszego gospodarstwa i dostarozenie lub 
wystaranie się potrzebnego kapitała inwestycyjnego i 
obrotowego. Spółka ta ziemska organizująca się nie 
zapewniła sobie współdziałania, lecz w razie zawią­
zania, kredyt w Banka kraj. w stosunku do kapitała 
własnego. Współdziałanie zapewniła sobie z Bankiem 
ziemskim krakowskim i z Bankiem ziemskim łań- 
onokim, która to ostatnia instytuoya w razie nie zor­
ganizowania się Spółki ziemskięj, zależy swoją filię 
w Stanisławowie. Spółka ta ziemska wzorować się 
będzie na organisaoyi „Związku ziemian" w Pozna­
niu, który przed pięciu laty powitał przeoiwko zby­
tniej i często niepotrzebnej zupełnej paroelaoyi. Je­
żeli więo Spółka rzeczona wejdzie w żyoie, to na­
zwać ją będzie można nie paroeiaoyjną, ale antl- 
paroelaoyjną.

K ronika p ow aieeh ia ,
§ W sprawie sskolnej w Pasnańsklem do­

noszą nam ze źródła prywatnego z Wiednia: Znany 
pnblloyzta tutejszy, autor kilku głośnyoh książek, 
między Innem* „O Rosji", p. Hugo Gaus, otrzymał 
od redakoyi „Frankfurter Ztg.”, której jest stałym 
korespondentem, poleoeuie udania się do polskioh 
dzielnio pod praskim zaborem, a więo do W . Ks. 
Poznańskiego, Prus królewskioh i Ślązka, w oelu 
zbadania na gruncie sprawy szkolnej i przymusu, 
wywieranego na dzieoi polskie, aby się uozyły reli- 
gii a nawet odmawiały paoiers w szkole, nie w oj- 
ozystym, ale niemieokim języka. Pan Gana zamierza 
zbadać sprawę bezstronnie, a więo zasięgnąć infor- 
maoyj nie tylko od uoiskująoych, ale i od uciska­
nych, tj. ze źródeł polskioh. W tym oelu postarał się 
już o adresy wybitniejszych przedstawicieli zpołe- 
ozeństwa polskiego w Poznańskiem i niebawem wy­
ruszyć ma na miejsce, aby stamtąd informować swój 
dziennik, znany również z bezstronności, jaką zię 
zalecił w sprawie polskiąj od początkn swego 
istnienia.

§ Odrzucona nagroda. Poeta oseski Maohan 
otrzym ał od Akademii Umiejętności w Pradze za 
tom swoich poezyj trzecią nagrodę. Maohan nagrodę 
zwróoił, a w liście, wystosowanym do Akademii 
Umiejętności, powiada, że o nagrodę się nie ubiegał, 
nagrodzone dzieło oeni najmniej ze wszystkich swyoh 
otworów i odmawia członkom Akademii oceniania 
jego tiiento. Maohan należ; do nielioznego stron­
nictwa realistów, zostająoego pod przewodniotwem 
prof. Masaryka.

g Dziwne e y f r j  1 praópow lodnle. Jeden z 
naszyoh czyUlaików, nawiązująo do naessgo artyku­
łu w onegdajszym numerze pt. „Pruskie fantazje 
wojenne", ztresscząjąoego broszurę Bundschuha o 
„polakiem powstania z 1912" pisze: Oznaczenie
Wrześni, jako miejsca wybnohu powstania, nis jest 
pozbawione pewnego mistycyzmu. Września bowiem 
widzisU w r. 1848 klęskę wojsk pruskioh, zadaną 
im pr.ez polskie powitanie, Września osławiła szkol­
ną politykę pruską. Również mistyozną jest data r. 
1912, jest to bowiem rok poprzedzająoy przepowia­
dany upadek cesarstwa niemieokiego w r. 1918. 
Przed kilku laty przytoczył bawarski „Taterland" 
opowieść, że w r. 1848 ejganka wróżyła ówozesne- 
mu Prinzowi yoe Preuzsen Wilhelmowi i wobeo po- 
guębiouej wówczas id«i cesarstwa niemieckiego prze­
powiedziała m u,ie on sam będzie cesarzem Niemiec. 
Na pytaaie: a kiedy? odrzekła kabalistycznie:

— Dodaj tea rok do siebia:
1849

1
8
4
9

~  1871
Na dalsze pytanie Wilhelma, jak długo będzie 

cesarzem? — znowu rzekła:
— Dodaj ów rok do siebie.

1871
1
8
7 
1

1888
— A jak długo będzie cesarstwo? — zapytał 

Wilhelm.
Po raz trzeci odpowiedziała cyganka:
— Dodaj ów rok do siebie:

1888
1
8 
8 
8

1918
Pierwsze dwie daty przepowiedni: rok pro­

klamowania Wilhelma cesarzem 1871 i rok śmieroi 
Wilhelma I, 1888 sprawdziły eię. Go będzie z prze­
powiednią trzecią? Wbrew niemieckiemu przysłowiu: 
malet nioht den Teufel anf die Wand — hakata 
zapowiada nową walkę pod Wrześnią na rok przed 
przepowiedzianym upadkiem ioh cesarstwa... Dziwny 
zbieg dat i nazw.

§ Oaacaędnośfi Hohenzollernów. „Hias Na­
rola" w Pradze donosi: Przed miesiącem niemieoki 
następca tronu przejeżdżał przez Pragę do Berlina. 
v¥ drodze na jednej z mniejszyoh staoyj podano mn 
i jego świoie śniadanie. Rachunek wynosił 160 ko­
ron i został zapłacony. Gdy oesarzewioz powrócił do 
Berlina, lal mn się zrobiło wydanyoh pieniędzy i 
wniósł do zarządu kolejowego zażalenie za ninzwykla 
wysoki rachunek. Na skutek tego zażalenia reztaura- 
torowi odebrano restauraoyę.

§ Zmiana w lu a tfc l „T I*ei'a \ Z Londynu
donoszą, że dziennik tamtejszy „Times", będący do­
tąd prywatną własnośoią rędziny Walterów, samia- 
niony zostanie na przedsiębiorstwo akoyjne. Potrze­
bne do tego cela pozwolenie ze strony sądu zostało 
już uzyskane. Ponieważ kapitał akcyjny pochodzi 
główni* z Ameryki półuoonej, więo Anglloy aa tę 
zmianę spoglądają tem nieohętaiej, że już kilka wiel- 
kioh dzienników angielakioh znajduj# się pod wpły­
wem kapitalistów amerykańskloh. Dnia 1 stycznia 
1785 zaozął w Londynie wychodzić dziennik p. t. 
„Daily-Unirersal Register", który w dniu 1 styoz- 
nia 1788 zmienił ten tytuł na „Times". Od r. 1803 
„Times" wywierał bardzo znaszny wpływ na sto­
sunki angielskie, zwłaszcza na sprawy zagraniosne, 
zaś lata 1841 do 1877 były epoką rozkwitn tego 
pisma, 1 dzisiaj „Times" należy jeszcze do najbar­
dziej wpływowych dzienników, chooiaź są piżma 
bardziej rozpowszechnione.
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K arol A ekennan, znany obywatelstwa za- 
riądoa restauraoyi kolejowej w Tarnopolu, obejmujs 
tam na własność z dniem 1 stycznia kawiarnię Bou- 
leynrd w hotelu podolskim, własnośoi ziemian.

W ostatnioh czasaoh weszło w modę używa­
nie sztuoznyoh, imitowanych kamieni, w zastępstwie 
prawdziwyeh. Że takie imitacye powinny być 
pierwszorzędne, o tem nie ma dwóoh zdań. Od pe­
wnego ozazu osiadła we Lwowis firma, która jest 
w możności dostaroayć każdemu po nieałyohanie 
niskiej cenie najświeższe nowośoi w zakresie imita­
cji klejnotów, w szczególności brylantów. Przy nad- 
ehodząoych świętach Bożego Narodzenia i Nowego 
rokn, poleoa tedy firma „Tudor* swe wyroby jako 
nąjstosowuiejsze podarki na „gwiazdkę". Do nabycia 
w handlu Leona Starka we Lwowie, ni. Karela Lu­
dwika 1. 17.

Glosy publiczności.
Podziękowanie.

Z Jarosławia piszą nam : Z poonątkiem wrze­
śnia br. odbył się w Jarosławiu festyn na dochód 
miejzoowej Oohronki i przyniósł czystego zyska 
2457 k. 23 h. Pon ewaź atoli w bieżącym rokn 
stanęła nowa Oohronka dla biednych dzieci kosztem
20.000 k. przeto wydział na pokrycie tych kosztów 
urządził konoert w dniu 18 listopada, przy którym 
nad wszelkie oosekiwanle dopisała ofiarność publi­
czna, gdyż osysty dochód z koncertu wynosi 
1215 k. 51 h. Dlatego też imieniem wydziału 
Oohroiki pozwalamy zobie złożyć najgorętese podzię­
kowanie tak P. T. Publioznoćoi za życzliwą i hojną 
ofiarnoić, jak również oałema komitetowi, któremu 
ndało zię i miłą ku sgólnemu zadowoleniu zabawę 
urządzić, # prsytem tak świetny dochód Ochrono* 
sapewnić.

S s . Motyl. Zofia Zamofftlta.

Z całego świata-
Teheran. (B. Reutera). Stau zdrowia szacha 

był wozoraj znacznie gorszy. Przez pewien osa* był 
oa nieprzytomny.

M a a  p o w i e t r z a ,  spraw ozdanie centralnej eta- 
oyi meteorologicznej we W iednia i aastryaokioh kolei 
państw owycn. Dnia 18 g radn ia  1906. rokn o godz. 7 
rano. Czerniowoe —8 Ś Tarnopol —•—  Lwów —5'9, 
S to le —•— Przemyśl —•—. Jaro sław  —2 ' j  Tarnów 
— . Nowy Zagórz — Kraków — 5'9 P ra g a  + 9 ,7, 
Wiedeń -+-4*0 Semmering —18  B adapasit +1*0. Isehl 
+ 2 4  R iva + 1 5  T ryest + 8 8  Celsyusza.

Litościwy kapłan.
Stolicy Węgier ubyła tymi dniami jedna z 

najbardziej znamiennych postaci. Był nią sędzi­
wy żebrak, zapewne ksiądz, bo chodził po uli­
cach w starej, wytartej sutannie księżej. Widy­
wano go i o świcie, i w późnej nocy: żebrał i 
ubóstwo swe oraz nieskazitelność charaktern wy­
kazywał dokumentami, które zawsze miał przy 
sobie. Nie szczędzono wsparcia ubogiemu i ci­
chemu słudze Bożemu,

Pobożny kapłan nie miał „ani domu, ani 
łom u"; nie miał gdzie głowy ułożyć na nocuy 
spoczynek. Zachodził więc późną porą na głó­
wną pocztę i sypiał w poczekalniach, co służba 
z lekka tolerowała. Gzem się żywił? Był w Bu­
dapeszcie niejeden dom, gdzie mu nie żałowano 
posiłku i jałmużny. Czego nie zjadł, chował do 
kieszeni i rozdawał głodDym....

Całe swe mienie nosił w małym tobołku. 
Były tam książki do modlenia, strzępy papieru, 
resztki jadła itp. Z  książek się modlił, papier 
sprzedawał, a jadło i ułamki chleba rozdawał u- 
bogini...

Ksiądz-iebrak sypiał dawniej w poczekalni 
3 klasy na dworcu kolei zachodniej. Gdy osta­
tni pociąg odjechał, dążył na dworzec wschodni, 
by tam użyć nieco wypoczynku nocnego. Skoro 
i tam ruch ostał, zjawiał się w biurze telegrafi- 
cznem, i drzemał w poczekalni. Zrana mieniał 
miedziaki zebrane i niklowe pieniądze na koro­
ny i guldeny, składał grojz w pocztowej kasie 
oszczędności, a  potem odmawiał brewiarz i nizał 
w modlitwie cichej gałeczki różańcowe. Trwało 
to godzinami... Po modłach znowu drzemał, skła­
dając głowę na swym tobołku... Urzędnioy po­
cztowi opowiadali, że znany „żebrak w sutan­
nie" ekspedyował często pokaźne sumy do Rzy­
mu „na świętopietrze1. Gdy go pytano, dlaczego 
nie najmie sobie mieszkania, odpowiadał, że wo­
li prowadzić w stolicy życie pustelnicze, i nie 
chce narażać się na napady rozbójników wielko­
miejskich...

Od jakich 6 miesięcy zaszła zmiana w ży­
ciu księdza-żebraka. Nie widywano go ani w 
śródmieściu, ani na poczcie i na dworcach ko­
lejowych. Co się stało z tym bogobojnym staru­
szkiem? Podupadł na siłach i leży w szpitalu 
św. Rocha. Nadeszła krizis. Chory zawezwał no- 
taryuBza, by spisać testament Jakiż mógł być 
testament owego biedaka? Zdumiewający!

Pokazało się, że owym księdzem-żebrakiem 
był mons. Franciszek Gerlach, doktor św. Teolo­
gii, filozofii i prawa kanonicznego; znany szero- 
.o ze swej wiedzy i onót chrześcijańskich w dy-

ecezyi ostrzychomskiej. Wyjeohal w świat po od­
prawieniu jubileuszowej, złotej mszy św.

Drżącą ręką wręczył notaryuszowi cały plik 
książeczek kas oszczędności, opiewających ogó­
łem na 200.000 koron i przeznaczył je na rzecz 
szkół rzymsko-katolickich w okręgu ostrzychom- 
skim. W kilka godzin polem wyzionął ducha... 
aVerba morent, e*empla trahunt..*

Bucu M a H W
* Władysław Żeleński bawi nr naszem mie­

ście w oelu porozumienia się z dyrekoyą teatru m.
00 do wystawienia nowej opery pt. „Stara baśń*. 
Mistrz był też obecnym na wozorajszem przedstawie­
niu „Lohengrina*.

* Opera (Wagnera „Loheagrin"). Szczere, go­
rące oklaski i wyrazy zaehwytn, towarzyszące wzno­
wienia „Lohengrina" w minionym gazonie, powtó­
rzyły się w ezłej p«łni i na wozorajszem przedsta- 
wieaiu. Całość nosiła w wislu kierunkach oeohę 
artystyozuej doskonałości, a publiczność nie mogła 
się oprzeć potędze wrażenia wosorajszego „Lohengri­
na". Jestto w pierwszym rzędzie zasługą pp. 
Baudrowakiego i Ribery, owy oh główzyoh a nigdy 
nigdy nie zawodzących filarów każdego większego 
pizedatawienia operowego. Jak każdy z nioh umie 
■wą wysoką wiedzę udzielić otoczeniu oałemu, por­
wać i niejako prowadzić je ze sobą, nawzajem się 
nzupełniać, a tem samem zespalać wszystko w do­
skonałą oałość, jest podziwiania i najwyższej poohwały 
godnem.

P. Bandrowski, znakomity odtworzyoiel wszyst- 
kioh postaci wagnerowskich, zdaje się z ezczagólnisj- 
■zem zamiłowaniem odtwarzać legendową postać ry­
cerza Lohengrina. Przyznaję, że tego samego zdania 
możaa być, słnehająo Bandrowskiego w innyoh rolach 
(Biennzł, Tannhżuser, Zygmunt), ale to już trudno; 
artysta ten odtwarza każdąkelwiek z ty oh postaci 
tak wzorowo, tak doskonale, iż będąo poi wraże­
niem ostatniej kreacji, zapomina się chwilowo o 
innych i w wyrazaoh zaehwytn i podziwu uznaje się 
każdorazowo ostatnią za najdoskonalszą. Mówić o 
wasyatkieh postaciach n artysty, iż każda z osobna 
jes; najdoskanalszą, to przeoież najwyższe dian 
uznanie.

P. Oleskę również pamiętamy z najlepszej stro­
ny jako doskonałą Ortrndę zeszłego sezonn. Jej 
okazała postać, szlachetne rysy twarzy, wspaniały 
głos, staranna dykcja i sumienne przygotowanie 
partyi w kierunku muzycznym i aktorskim dają nam 
w każdym stopniu Ortrudę stylową, jakich mało. 
Hr. Telramnnda śpiewał u nas po raz pierwszy p. 
Ludwig; potężny i sympatyozny dźwięk jego organn 
głosowego bardzo dobrze licował z ohwiejnością 
oharaktern Telramnnda, będącego tylko ślepem na­
rzędziem podstępnyoh knowań Ortrndy. Wielką scenę 
w drugim akcie interpretował p. Ludwig doskonale. 
Pp. Mossoozy (król) i Okoński (herold) użyczyli 
swym rolom oałej pełni swego dźwięcznego organa 
głosowego, dając w ten sposób postaoie sumiennie 
opracowane.

Całość prowadził wzorowo kapelmistrz p. B - 
bera. Jak ten arstysta-muzyk szczerze się przejmuje 
swem zadaniem, nmie swą wysoką, na głębokioh 
■tndyaeh (w Bayrenoie) opartą wiedzę muiyezńą sku­
tecznie przenieść na drugich i tem samem prowadzić 
otoozsnie do wzpólnego zwycięstwa, podziwialiśmy 
jni niejednokrotnie. £e ustępy ehćralne miejscami 
(podczas zbliżenia się łabędzia z Lohengrinem) nie 
zadowolaiły, zznkać należy przyczyny w szczupłej, 
niewystarczająosj liczbie całego ohórn. Zarówno w 
ohórze, jak i w orkiestrze (zwłazzoza w litrumea- 
taeh smyczkowych) oczekujemy zapowiedzianego przez 
dyrekoyę uzupełnienia, leoz dotychozas napróiao. 2e 
konoertowo odegrana uwertura (Yorepiel) nie chy­
biła swego potężnego wrażenia, to zasługa całej 
orkiestry, jak i dyrygenta a w niemałej ozęśoi przy­
czynia się do jednolitości pełnego brzmienia rozumne
1 praktyczne nowe ugrupowanie inztrumentćw przez 
p. Ribery, za przykładem znanego dyrygenta H. 
Richtera.

Nowe dekoraoye w pierwszym akcie były dość 
piękne, lecz perspektywa podozas zbliżenia się łabę­
dzia była chybioną, jak dawniej tak i wczoraj- 
W zzozególnośoi należało całego „Lohengrina", po­
dobnie jak niedawno „Tannhńusera", na nowo stu- 
dyować i inscenizować, a nie puszozać go na scenę 
po jednei (!) próbie zespołowej. Dla „Booaeoia" i 
„Ptasznika z Tyrolu" znalazło zię więoej ozasn de 
prób! To oharaktery8tyozue. Chociaż dawano „Lo­
hengrina" w tym sezonie po raz pierwszy teatr 
nie był pełny i bardzo wisie foteli było próżnych.

O t -
*  W przedstawieniu „Królowej Tatr", 

którą w poniedziałek ujrzymy na scenie, bierze 
udział prawie oały personal teatru miejskiego. 
Główne role objęli: p. Trapazo (królowa wyguaua), 
p. Ordon-Sosnoweka (Łomnioa), p. Gostyńska (matka 
bohatera), p. Rotterowi (królowa wszystkich cza- 
rownio), p. Feldman (śoiągaoz podatków), p. Sosnow­
ski (wygnany król), p. Kwiatkiewioz (król srogi, 
znany z historyl). Reżyseryą zajmuje się sam autor, 
p. Adolf Walewski.

Sztuka będzie wystawiona « nadzwyczajnym 
nakładem. Pracownia malarska pod kierunkiem p. 
Jasińskiego zajęta jest od dłuższego czasu przygoto- 
wnuiem odpowiednich nowych dekoraoyj. W teatral­
nej pracowni krawieokiej 14 krawców i 4 krawozy- 
uie zajętych jest bez przerwy sporządzaniem efektow­
nych kostyumów dla „Królowej Tatr", której wysta­
wa będzie w oałem tego słowa znaczeniu wspa­
niała.

* „S tudya •polecane". Dr. C a r o Leopold. 
Bardzo na czasie wydał ten pizars i działacz spo- 
leoiay swoje „Studya". Jest to oweo długich lat i 
■knątDyoh badań a takiej mrówczej praey, że kiedy 
się wglądnie bliżej w ten zbiór społeaznydh mono­
grafii, statystyoznyoh i porównawcryoh tablic, ude­
rzyć musi zdumiewająca zamienność i pracowitość. 
Oo było nieraz ozdobą innyoh pism, tak niemi eokteh 
jak i polskich — zwłaszcza „Przeglądu Powzzeohne- 
go", to znajdnje się wszystko razem. A zatem słyn­
ne w swoim czasie artykuły o liohwie galioyjskisj 
t. j. żydowskiej na ikórze polskiego społeczeństwa 
a zwłaszosa wiejskiego ludu, o kasach Raiffeisena, 
o funduszu religijnym, o reformie kredytu włościań­
skiego, o zawodowej organizaoyi rolników, e prawis 
sługi itp. Wszystko to lub po większej ozęśoi są 
praktyczne drogowskazy dla tych, oo się sprawą spo­
łeczną sąjmńją. Cena dzieła wyda zię może zbyt 
wyzoką, bo 10 koron, ale też jest to dzieło ogromna 
o 404 str. i muogioh tablioaoh. (Skład główny w 
księgarni Krzyżanowskiego w Krakowie.,)

* Lwowski Związek katołlcko-spofooiny 
uważając za najpilniejszą potrzebę dla naszego ładu 
rozbudzenie zamiłowania w czytania dobrych dzie­
łek, przystąpił do wydawnictwa broszurek ludowych. 
Tytuł pierwszej, nowo wydanej, jest „Preoz z ciem­
notą", następne będą: „O związkach katolicko-społe- 
cznyoh" , „Bożek alkohol", Małżeństwo na próbę* 
itd. Wszystkie jednakowego formatu w objętośol od 
16 do 82 stron. Cena każdej broszurki 4 halerze. 
Broszurkę pierwszą rszezłał „Związek" wzzyztkim 
ks. duszpasterzom w oałym kraju po 60 do 800 
egzemplarzy, stosownie do liczby parafian. Dalsze 
rozoszle według nadesłanych zidniwiii Diatigi,



ftAAffTA NĄRDOWA t  Soboty dnia 15 grnuma i.»vo Ni*. t 8 i* 3

ustalenia nakładu, bardzo prosi Związek kutolioko- 
spoleczny (Lwów, ul. Wałowa 3), aby ks. probosz- 
ozowie, po rozsprzHacin broszurki pierwszej, ze­
chcieli mu donieść najdalej do końca tego roku, ja- 
kf ilość broszur chcą otrzymywać dalej,

* Kompozycja Paw ta Nowoczka Imię w 
literaturze muzycznej dotychczas nieznane. Muzyk 
zagrzebany na prowinoyi, w Węgierskiej Górce, zdała 
od muzykalnego świat i od luazi, pracuje w wolnych 
od zajęó chwilach ua polu kompozycji. A że pracuje 
owocnie, świadczy najwymowniej fortepianowi sona- 
tina g-dur. Utwór ten zaleca się umiejętną bardzo 
robot) harmoniozną i wielką płynności). B_rdzo 
zgrabnie i naturalnie obrobioną jest w p>erwbzym 
rzędzie część pierwsza sonatiny allegro moderato 
g-dur. Tematy bardzo zgraone i śpiewne, przepro­
wadzenie uskutecznione z całą świaiemością i zna­
jomości) literatury sonatowej. Widaó z niej dobrze, 
ie autor zdaje sobie zupełnie sprawę z tęj formy 
kompusyoyi, rzeczowo j)  poznał i należycie przetra­
wił. Mniej uiatną jest ozęść drnga andante c-dur, 
oboó rówDie pracowita i staranna. Za to w finale 
allegro g-dnr wiaoó znowu dnzo opryta i tempera­
mentu kompozvtorskiego. W całości souatina p. No- 
woozira napisaną jest bardzo przystępnie i rozumnie 
dostosowaną ćia rąk niewielkich. Na średnim etopniu 
nauki gry na fortepianie jonatiua p. Nowoczka odda 
niewątpliwie niemałe usługi. W p dskiej literaturę 
fortepianowej brak jest zupełny tego rodzaju utwc- 
r  u przystępnych i wzcrowo opraoowtnyob. Musimy 
ciągle i wyłącznie posługiwać się Kuhlanami. Czer­
nymi, Dnssesami etc., rzeczami poiytecznemi, lecz 
okleponemi do znudzenia. Nauczyciele i nauozynielki 
muzyki powinBi co prędzej zrznajo !ió się z souati- 
ną p. Nowoczka. W pieśniacu p Nowoczka widać 
rćwnieś kompozytora obznajomionego dobrze z formą. 
Melodye ładne i płynne, akompaniament fortepiaaowy 
wcale nie banalny. „Dia cbleba*, pieśń pomyślana 
szerzej, dla głosu nietrudna, zaleca się jeszcze do­
brem bardzo podłożeniem tekstu. Kompozytor uohwy- 
oił w niej trafnie smętny ton charakteryzujący do­
sadnie biednego góiala, który dia ehleba opucjcza 
rodzinne góry. Kto wie, czj nie na zawsze? „Noc* i 
„Kozkoobauy", pieści lozmiartmi skromniejsze, dwu- 
częśoiowe, w budowie zateiSt proste, zalecają się bez- 
pretensyonalnym wdziękiem. W pierwszej z uioh a- 
kompaniament woale ciekawy — W ogóle kompo- 
zycye p. Nowoczka zdradzają w autoize kompozytora 
szczerego, z zapałem oddanego kompoz,torskiej 
pracy.

* „Poluische P o st“ nr. 12 (Wiedeń) poświę­
ciła artykuł wstępny iewodowi, ie Koło polskie 
spełniło obowiązek nie tylko narodowy, lecz wręcz 
państwowy,, wskazując przez usta delegata dr. Ko­
złowskiego la  politykę antypolską Prus jako na nie­
bezpieczeństwo, grożące polityce zagranicznej Austro- 
Węgiir. Hofrat Burokbard, który publicznie zelzył 
mnędników polskich państwowych jako ladsi, którzy 
nie płacą dłngów, dostał ciętą, zasłuiouą odprawę. 
Poseł tyrolski do rady państwa Sohraffl wskazuje, ie 
w nowe' izbie poselskiej Niemcy i Polacy muszą iść 
rasem jako narody „panująoe*, a więc broniące swe­
go stanu posiadania politycznego. Dr. Henryk Monat 
pisze o artystach polskich na wystawach wiedeń­
skich. List oseski porównuje cnoty polityczne repre- 
zentaoyi parlamentarnej polskiej z błędami politycz­
nymi sti onuietw ozeskieb. Artykuł ekonomiczny jest 
poświęcony Zakładowi kredytowemu w Wi. anin i 
jego stosunkom z przemysłem naftowym w Galicji. 
Prócz inny oh, zwykłych rubryk w odoinKti przekład 
utworów Tetmąjera.

Bspcitiiar Iwstrikłego l< atrn >nte|akteu«
W soDotę popoł. „Bolesław Śm iały11 — wieczór 

lrTau“t “ G junoda.
W niedzielą popoł. „Dom w aryatów “ — wieczór 

ąTannh&user“ M agnera W ystęp Al. Bandrowskiego 
i  Ireny  Bo huBfi.

v potredziarek ua dochód „Tow. Dziennikarzy 
polskich- „Królów .  T »tr“ fantastyczne widowisko -e 
śpiewam i i tanoami w  5 aa taoh  A. W alewskiego

W e w torek „Królowa Ts.tr" W alewskiego.
W e ćrudę „Królowa T a r "  Walewskiego,
W e czw »rtek po raz 1-szy „E wangelima nn“ 

opera Kienzla, przekład Bandrowskiego w ystęp Alek 
Bandrowskiego.

Uepertnar teatrn krakewifileKo.
W  I obotę prem era „M oralność pani D ulskiej1' 

Zapolskiej.
W niedz - lę popu) „M arnotraw ny ojciec" Sha- 

wa, wieczór „M oralność pani D ulskiej" Zapolskiej.

(Teleionem i pocztą.)
„Głos narodu* donosi: Wczoraj dokonano 

zamachu q , p, Zdanowskiego, zeoera praoująoeg'1 w 
drukarni „Głosu narodu“. Gdy p. Zdanowski wcho­
dził do sieni domu, w którym muszka, przy ul. 
Wielopole, zs*zajony oprtszek rzucił się na niego i 
uderzył go żelaznym prętem dwukrotnie w głowę. 
Jak silne było uderzeuie. świadczy o tern faset, ie 
p. Zb»nown*i oa razu krwią się zalał i ma głębu- 
kre rany na czasz , chociaż miał na głowie grubą 
wełnianą czapkę. Okaleczenie Zdanowskiego zostało 
nznane przez lekarza za ciężkie. Gojenie się ran po- 
tr a według orzeczenia lekarskiego oonajmniej trzy 
tygodnie.

— Rozprawa pm biw bandytou z Królestwa 
Jakóh wi Lewenteiiow, i Maryi Pacholoownsj, Którzy 
spełnili w Krakowie kilka kradzieży zakończyła się 
wczoraj skazatfiem Lewenteila na 3 lata więz!enia. 
Paoholcównę uwolnioao a jeaynie za fałszywe inel - 
dowanie skazano ją na 3 dni aresztu.

— Przed sądem cywilnym w Krckowie ukoń­
czył się wczoraj proces, który wytoczyła hr. Olga 
Borkowska za skradzioną jej w pociągu kolejowym 
kolię brylantową. Hr. Borkowska wnioała esargę 
przeciw krakowskiemu złotnikowi Anastazemu Holi- 
kowi, który w prooesie przeciw konduktorom skaza­
ny został na 600 kor. grzywny, za Kupowanie skra­
dzionych brylantów. Sąd przyznał 12.000 kor. od­
szkodowania.

tPocztą.J
— Nu-*z warszawski koicspondeLt (Mtc/ioł) pi­

sz* nam: Warszawa się ożywia i pod względem to­
warzyskim. Dopóki byliśmy pod władzą tolerowaue- 
go przez pohoyę bandytyzmu, życie towarzyskie z 
konieczność musiało ismrzeć. I dziś Jeszcze słychaó 
tu i owdzie o najadzie, o kilku „ młodzieńcach“, 
wchodzących sklepu na odludnej ulicy i lozkazu- 
jąoyoh podnieść: „ręoe Jo góry!“, o samosądzie te- 
rory tyoznym, o strzelaninie gdzieś na ul. Dzikiej, 
lub Wolskiej, lub w odległej dzielnicy Pragi — na 
ogół jednak powraca spokój. To też teatry są corez 
częściej jełne. tak samo koncerty, lub wiaowiska n» 
rółnt cel* bywają wieczory, gdzie ruch na placu 
teaUulnym i w centrum miasta jest aupełu.e uki, 
jakim był przed trztma laty, tj. przed wojną. Przed 
adwealam słychać było nawet, ie tu i ówazie odby­
wały się zabawy z tańcami. Wobec tego utrwalać 
się zaczyna mniemanie, ie w tym roku, pe trzech 
latach przerwy, będzie zno„ karnawał w Warszawie, 
nie tylko kalendarzowy, ale ten prawdziwy, z zaba­
wami i tańcami. Przed trzema laty, z początku za­
raz wybuchu wojny, odbyło się kilka ieszeze zabaw 
publioznyon. Przez następne dwa lata trwała rewo­
lucja, właściwie jej karykatura. Ale skutkiem tego 
e Zabawach mowy nawei być uie mogło. Teraz jednak

ma być inaczej. Będzie karnawm! Warszawa posiada 
przecie dobrze i od dawna lasłużoii) sławę, ie się 
bawić nur? i źe się bawić inbi.

— Policja warszawska ujęła pięciu spi-wców 
napada ni mieszkanie mecenasa Fel. Dębskiego i 
zabójstwa śp. Gadomskiego. Na ślad sprawców «>. ■ 
prowadziły władzę poszukiwania, prowadzone przez 
detektywów angielskich Nazwiska uwięzionych są 
Stanisław Chański (znany pod przezwiskiem „Na­
gan*), Wikto Bąjer (z przezwiskiem „Ciemny"), 
Antoni Mularski („Longmus*), Piotr Kudrjawoew i 
piąty, który nie wydał policji swego nazwiska. 
Szczegóły policja trzyma w tajsmnioy ze względu 
na śledztwo, które naprowadziło na trop uczestników 
rozgałęzionej oanly mającej a« zumienia cały szereg 
zabójstw i grabieży.

— Związek fnorykauków w Lodzi, w i'ład  
którego w.hodzą wielkie fabryki Poznańskiego, 
Scheiblera, Biedermaua, Kuitzera i i., fustanowił 
zamkuąó fabryki na wypadek odrzucenia jego w i- 
ruuków przez robotników. Delegaci robotników uchwa­
lili nie zgodzić się na te warunki,

— Wczorajszej nocy zrewidowano w Łodzi 
168 mieszkań i nresz.owauo 68 mężzyzn i 9 ko­
biet, przy któ'jcb znaleziono rewolwery, proklama­
cje i nielegalne wydawnictwa.

Z  F O Z i T ^ L l M L A .
(Telegrafem 1 poeitą )

O polski katechizm.
Przed izbą kam ą w Poznaniu odbyły się 

wczoraj dwa Drocesy przeciw redaktorom: Schmi­
dtów. i Zrogowskiemu, oskarżonym o rzekome 
zachęcauie do oporu przeciw niemieckiemu na' 
m tan,u religii. Obrońca dr. Rzepniewski wniósł, 
aby jako świadka przesłuchano prezydenta poli­
c ji w Poznaniu na okoliczność, ie  wbrew roz­
porządzeniu władz krajowych, nauczyciele wy­
magają, aby dzieci w najniższych klasach odpo­
wiadały na nauce religii po niemiecku. Sąd 
przychylił się do tego wniosku i rozprawę od­
roczył.

„K urrer Warszawski* otrzymał drogą li­
stowną wiadomość z Amer/ki, że lisi Sienkiewi­
cza zrobił tam wielkie wrażenie. Pisma nowo­
jorskie i inne przedrukowały go, a niemal wszy­
stkie organa prasy amerykańskiej poświęciły mu 
artykuły, przejęte sympatyą dla Polaków a nie- 
ukrywające niechęci dla nrusaków.

Arcjrblskopetwo gnleżniensko-^oznańskie.
N^ terytoryum tej osieroconej arohidyecezyl 

liczba wszystkich mieszkańców dochodzi do 2 iuil'0- 
uów, z któryoh jest 1,255.000 katolików, a s tych
106.000 narodowośoi niemieckiej. Prawie czyste 
niemieckim jest deKauat Wałcz, przeearzczony przez 
rząd hakatystyazny u- Deutsche Krone, przeważnie 
niemieokie są dekanaty: Pszczew (Betsohe) i Wsoho- 
wa (Fraustadt), w połowie nie-tisekim jest dekanat 
Leszno (Lissa) wszystkie zaś inne dekanaty s | albo 
czysto polskie albe z nieznaczną domieszką koloni­
stów niemieckich. Stąd też i duchowieństwo pracu­
jące w parafiach mużaa z czystem sumieniem na­
zwać polakiem bo oa 810 kapłanów jest zaledwo 
94 Niemców. Inaczej jednak przedstawia się rzecz 
w szeregaoh duchowieństwa wyższego. W kapitule 
gnieźnieńskiej są jeszcze zzanse równe, bo czterech 
kanoników jest Polaków, a czterech Niemców, o 
wiels gorzej jest w kapitale poznańskiej, gdzie jest 
P oIskow tyiko czterech a Niemców pięciu, do któ­
ryoh doliozyć trzeba nadto trzech kanoników hono­
rowych, biorąoych również udział czynny w wyborze 
arcybiśkupa, tak. że przsoiwK > ośmiu glosom kano­
ników gremialnych i jednemu honorowego kanonika 
Mgra Alfreda Puuińskiego stanie dwanaśoie głosów 
niemieckich.
m a t

Telegramy i telefonematy
z dnni 14 g ru d n ia  1906.

Sejm galicyjski.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiaduję się, że kom­

petentne czynniki zapytywały i przewódców Koła 
polskiego, czy lepiej byłoby zwołać sejm galicyj­
ski na trzydniową sesyę z końcem bieżącego 
miesiąca, czy też obecnie sajmu nie zwoływać, 
a natomiast dać mu nieco dłuższy czas do obrad 
po zamknięciu parlamentu. Z powodu, że na 
obecnej trzydniówce nie mogłoby być nic więcej 
po nad prowlzoryum budżetowe załatwione, a 
przed wyborami do rady państwa ma sejm 
jeszcze Kilka ważnych spraw do załatwienia, 
oświadczono się rac*ej za zwołaniem sejmu na 
luty, zastrzegając sobie u idto, iż w r. 1907 czy 
to w lecie czy w jes en., odbędzie się jaszcze 
jedna zwyczajna sesya sejmowa.

Gdy obecnie podniesiono z kraju żądanie 
zwołania sejmu i na trzydniówkę * bieżącym 
miesiącu, kompetentne sfery wdrożą w tym kie­
runku rokowania z rządem, obstając atoli, że 
przed zebraniem się nowej rady państwa musi 
być jerzcze sejm galicyjski zwołany, a także i 
w lecie lub w jesieni l„ ‘dłuższą sesyę.

Wątpić można, czy rząd centralny zechce 
się zgodzić uż na trzykrotne zbieranie się sejmu 
galicyjskiego.

Delegasye.
Delegseya austryaeka.

Budapeszt. W ciągu dalszym wczorajszego 
p l e n a r n e g o  posiedzenia delegacy austrya- 
ckiej przystąpiono do obrad nad budżetem mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

Del. P i  t a c  c o  omawiał stosunek Au- 
stryi do Włoch, wskazywał na zbrojenia się w 
Austryi wzdłuż granicy włoikiej, dodając, że 
właśnie gen. tióizendorf uchodzi za intelektual­
nego sprawcę tych zbrojeń się Austry- i zapy- 
tywał, po co to wszystko, jeśli, jak zapewniał br. 
Achrenthal, Auttro- Węgry pozostają w dobrych 
stosunkach z Włochami.

)el, B a e r n r e i t h e r  przeciwne wska- 
„ywai na agitację prasy włoskiej przeciw iustry i 
i apelował do posłow włoskich i Włochów au- 
strjackich aby wpływali oa swych rodaków, by 
mogły istnieć jak najlepsze stosunki między \u -  
stryą a Włochami.

Del. B i a n k i n i twierdził, że Austro-Wę­
gry mają zamiary zaborcze na Bałkanach i wy­
raził się, że byłoby najlepiej, gdyby Austro-Wę­
gry zupełnie z Ealkinu się wycofały.

Del. hr. S c h  o e u b o r n  polemizował z 
wywodami dilegatów włoskich i wykazywał, źe 
byłoby niemożliwym aby Austro-Węgry po tylu 
••tiara h krwi i pieniędzy wycofały bię teraz z 
Bałkiuu W sprawie w y d a l a ń  o b y w a ­
t e l i  a u s i r y a c k i c h  % P r u s  mówca i  
zadowoleniem p**: 7jął do wiadomości oświadcze­
nie hr. Aehrentala, źe będzie się starał o cofnię­

cie tych wydaleń. Ale przy całej rezerwie, jaką 
należy zachować przy omaw auiu ty< b kwestyj, 
mówca zapytuje, czy nie byłoby możliwem, abr 
m i n i s t e r s t w o  s p r a w  z a g r a u i -  
e z n v o h  d z i a ł a ł o  p r o f i l a k t y c z n i e ,  
t. j., aby zgóry działało przeciw wydalanym 
Mówca wie, że każde państwo ma prawo strzedz 
swych praw domowych, ale mówca nie przypomi­
na sobie, aby z Austryi wydalano obywate.& nie­
mieckiego z przyczyn, które władze pruskie za 
miarodajne uważają, tj. z przyczyn konkurencyi 
handlowej. Mówca nie uchodził nigdy za entu­
zjastę wolności i gorącego liberała, ale w tern zga­
dza się ze stano wisziem liberałów. Każdy c z ł o ­
w i e k  w o b r ę b i e  s w e j  n a r o d o w o ­
ś c i  m o ż e  s w o b o d b i e  p o r u s z a ć  s i ę  
i r  o z w i j a ć, ale samo się przaz się rozumie, że 
za granicą musi szanować panujące tam ustawy. 
To zdanie jost bardzo sporne. Cóż raożpmy po- 
Wieaziuc, jeśli widzimy, że w państwie, do które­
go żywimy największą sympatyę, we Francji, nie 
obywateli poszczególnych, ale całe klasy ludno­
ści, tysiące, miliony brutalnie się uciska jedynie 
za to, że jawnie przyznają się do w. iry kale 
lickiej. Nie mówię tego jako katolik, choc żywię 
dla katolików francuskich najwyższą sympatyę, 
ale jako piawnik, bo równość prawna jest rze­
czą świętą.

Del. K  1 o f a c z przemawiał przeciw msty- 
tucyi delegacji i oświadesył, że po wprowadze­
niu powszechnego p r w a  głosowania muoi zni­
knąć absolutyzm w polityce zagranicznej Pod­
nosił konieczność utrzymania dobrych stosunków 
z Rosją. Od Niemiec, które są zupiłnie izolo­
wane, należy się zupełnie usunąć i nie być na­
rzędziem bez woli w rękach Berlina. Wspomnia­
wszy o w y d a l a n i a c h  obywatel, ans ryac- 
kich n a r o d o w o ś c i  s ł o w i a ń s k i c h  
z N i e m i e c, oświadcza, że jako poseł słowiań­
ski, n i e  m o ż e  g ł o s o w a ć  z a u t r z y -  
m a n i e m  s o j u s z u  z N i e m c a m i .  P r o ­
t e s t u j e  p r z e c i w  b r u t a l n y m a t a -  
k o m  P r u s  n a  n i e p r z e d a w n i o n e  p r a -  
w a n a r o d u  p o l s k i e g o .  >7 natupilnjiT 
interesie istnienia Austryi leży oddalenie jej od 
Berlina, a zbliżenie do Angin. Francy i i Rosji. 
W końcu protestował przeciw uciskowi Słowa­
ków na Węgrzech.

Del. dr. K r a m a r z  domarał się zbliżenia 
Austryi do Rosyi. O t r ó j p r z y m i e r z u  nie 
chce mówić, bo dla Austryi j e s t  o n o  z u p e ł ­
n i e  b e z p o t r z e b n e ,  zwłaszcza, jeżeli chodr
0 Niemcy, które są izolowane i niecierpiane. 
Polityka Niemiec dotyka Austryę w jej żywot­
nych interesach, ale mimo to Auatrya jest jedy­
ną, która zamyka oczy na grożące niebezpie­
czeństwo, aby tylko nie uraz.ó Niemiec. W żad­
nym jednak razie nie wolno, jah to się stało w 
komisyi budżetowej, zaprzeczać delegacjom pra­
wa w y d a w a n i a  s ą d u  o n r z e ś l a d o w a -  
n i u  n a r o d u  p o l s k i e g o  i d z i e c i  p o l ­
s k i c h  w s z k o ł a c h  w N i e m c z e c h .  W 
ohwili, gdy stosunek Niemiec do Austryi jest te­
zą podstawową austryackiej polityk, państwowej, 
d e l e g a t o w i  K o z ł o w s k i e m u  w o l n o  
b y ł o  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  P o l a c y  n i e  mo ­
gą p o p i e r a ć  p o l i t y k i ,  która p o c h w a l a  
p o s t ę p o w a n i e  N i e m i e c  w o b e c  P o ­
l a k ó w  (Potakiwania). Mówca i jego stron­
nictwo nie da się powstrzymać od tego, aby 
biednemu, u c i s k a n e m u  n a r o d o w i  p o l ­
s k i e m u  m e  w y r a z i ć  p r z y  t e j  s p o ­
s o b n o ś c i  w y r a z ó w  s y m p a l y i .  W koń­
cu omawiał dr. Kramarz politykę bałkańską
1 oświadczył, że jeśli monarchia będzie ludy 
bałkańskie sprawiedliwiej traktowała, to po­
prawią się jej stosunki z państwami bałkań­
skiemu

Del. A b r a h a m o w i  o z wskazywał, ** 
Polacy przy każdej sposobności dawali dowody 
że są za polityką pokojową i że s.ła zbrojna i 
wielkomocarstwowe stanowisko monarchii zawsze 
leż? im na sercu. Przyczyna tego, że polscy po­
słowie zawsze byli partyą państwową i podporą 
monarchii, leży w pierwszym rzędzie w wielko­
duszności monarchy, który umiał szanować uczu­
cia narodu, płynące z jego duszy, a dalej w tern, 
iż ministrowie austry&ccy wiedzie , il  naród o 
własnej przeszłości historycznej i samoistnej kul­
turze tylko przy uszanowaniu jego świadomości 
narodowej może być rządzony (Potakiwania). 
Byłoby w najwyższym stopniu pożądanem, aby 
ten dobry przykład austryackiej sztuk: państwo­
wej z n a l a z ł  n a ś l a d o w n i c t w o  także w 
innych państwacn, w których żyje część Pola- 
k ó w . Oby wreszcie przyszli tam do przekonania 
ż e n i e  u d a  s i ę  n a r o d u  p o l s k i e g o  a n i  
u g i ą ć ,  a n i  z ł a m a ć .

Mówca dziękuje hr. Schónboraowi, źe 
w swej mowie poruszył także zajścia we Fran­
cji (potakiwania), a datej z zadowoleniem 
stwierdza, że w ostatnich dwu latach objawia 
się rozwuj stosunków ekonomicznych w Austryi. 
Rozwój ten nakłada także pewne daleko idące 
obowiązki w walce konkurencyjnej z państwami 
eurępejskiemi. Obowiązek zdobycia nowych tar­
gów dla Drzemysłu austryacKiego jest w obec­
nych stosunkach podwójnie ważny i mówca spo­
dziewa się, ie  ministerstwo spraw zagranicznych 
rozpoczętą na tern polu działalność dalej rozwi­
nie i w tej nadciei, jakoteż w oczekiwaniu, że 
zostaną uwzględnione żale przytoczone w dysku­
s ji budżelowej przez dtronniciwo mówcy i że 
minister uważać będzie za swe zadanie b r o -  
n i ć  w s z y s t k i e g o ,  c o  j e s t  s ł u s z n e  
i s p r a w i e d l i w e ,  oświadcza mówca w imie­
niu swego stronnictwa, że głosować będzie za 
budżetem. (Oklaski.)

Del. Steiner omawiał ucisk narodowości 
niewęgierskich na Węgrzech i protestował prze­
ciw tak.m stosunkom, a w końcu wystąpił prze­
ciw zbyt wielkiej liczbie Węgrów w służbie dy­
plomatycznej.

Del. Htiaucher omaw.ał stanówrko izby 
panów, w sprawie reformy wyborczej.

Dziś rozprawa szczegółowa Początek po­
siedzenia dzisiejszego o 9 rano.

Budapeszt. Komisra budżetowa austrya- 
ckiej delegacji obradował* dziś przedpołudniem 
nad eztraordinarium wojskowem.

Sprawozdawca del. K o z ł o w s k i  zagaił 
dyskusję, poczem del. S t e i n e r  wskazał na 
wzrost wydatków wojskowych i oświadczył, że 
dla ludności jest rzeczą obojętną, czy wzrasta 
zapotrzebowane zwyczajne, czy nadzwyczajne, 
bo to jednakowo daje się jej odczuwać Wysto­
sował szereg zapytań do ministra wojny i wyra­
ził zapatrywanie, żu jednorazowe wydatki należ, 
do ord"iarium, a nie do eztraordinarium.

Del D u l ę b a  omawiał kwestyę rejonow 
fortecznych i rewersów damolacyjnych.

Przemawiali następnie del. Sylvester i Do- 
beinigg, poczem minister Schónaich i szef sekcji 
Ozrugic dawali wyjaśnienia.

Po końcowym wywodzie sprawozdawcy dr. 
K o z K  w s k i i g o  przystąpiono do dyskusyi 
szczegółowej, i przyjęto eztraordinarium buz 
zmiany.

Obrady nad wnioskiem pp. Kramarza i Stei­
na w sprawie zapraszania austryackich ministrów 
na posiedzenia delegacyjne odroczono na czas po 
Nowym Rozu i posu dzeme zamknięto.

Budapeszt. Prezydent Lobkowic otworzył 
dzisiejsze p l e n a r n e  Dosieazenie austrrackiej 
delegacji o god. 2 m. 10 popoł. Przystąpiono do 
rozpraw nad budżetem ministerstwa spraw za­
granicznych,

Zabrał głos minister Aenmthal.
Posiedzenie trwa dziej.

Delegacja węgierska.
Budapeszt. Kemisya budżttowa delegacji 

węgierskiei uchwaliła wczoraj rezolucję, wzywa­
jącą rząd do przeniesienia wspólnego minister­
stwa skarbu do Budapesstu.

Budapeszt. Jutro zostaną przerwane onrady 
delegacyj- Następnie zbiorą się delegacje w Bu­
dapeszcie 7 stycznia i obradować będą do 14 
stycznia — parlament wiedeński w tym czasie 
nie będzie tedy mógł obradować.

Rozwiązanie parlamentu niemieckiogo.
B erlin . Dzienniki donoszą, że rozwiązanie 

parlamentu niemieckiego dokonane zostało na 
wyraźny rozkaz cesarza Wilhelma, który zatele­
grafował do kanclerza ks. Balowa: „Jagę ganze 
Bandę nach Hause*. K s. Balów spełnił rozkaz.

Berlin. Dzienniki stwierdzają, że do klęski 
rządu przyczynili się posłowie polscy. Wniosek 
bowiem rządu został odrzucony tylko 10 głosami 
ponad absolutną większość. Przeciw wnioskowi 
glosowali: centrum, socjaliści i Koło polskie roz­
porządzające 16 głosami.

Berlin. Wybory do nowego parlamentu 
mają się odbyć 6 lutego. W razie, gdyby nowy 
parlament wykazywał usposobienie równie opo- 
zycyjne przeciw planom kolonialnym cesarza, to 
cesarz Wilhelm i ten nowy parlament rozwiąże 
i tak długo parlament będzie rozwiązywał, do­
póki nie utrzyma takiego składu, który zatwier­
dzi wszystkie jego projekty kolonialne i mary­
narskie.

B erlin . Posłowie konserwatywni przy­
puszczaj, że Bttlcw z polecenia cesarza stwo­
rzyć zechce nowy kartel stronnictw przeciw 
centrum. Ten kartel składałby się ze stronnictw : 
konserwatywnego, wolno-konserwatywnego, na­
rodowo - liberalnego i ze stronnictw wolno- 
myślnych.

Centrum sądzi, że zdou obecny stan s woich 
maudutów utrzymać, a socjaliści są pewni awy- 
cięatwa. Tak samo Polnej wyrażają pewność, że 
zdobędą conajmniej o dwa monaaty więcej, mzii 
dotychczas posiadali.

Berlin P. Korfanty oświadczył, źe zdoby­
cie jednego mandatu polskiego na Górnym 
Slązku jest pewne. Rozdrażnienie Polaków 
skutkiem strajku szkolnego w dzielnicach pol­
skich przyczyniło się znacznie do polepszenia 
szans wszystkich kandydatów polskich. Dlatego 
też berlińskie Kolo polskie jest zadowolone z roz­
wiązania parlamentu.

Berlin. „Germania" p isze: Centrum zdoła 
wziąć na siebie odpowiedzialność za swe Ltano 
wisko. Nie chciało ono wydać na łup kolornj. 
Obstawało przy tern, aby rząd okazał silną wolę 
położenia kresu marnotrawieniu pieniędzy i 
ludzi.

Sytuacya parlamentarna.
łfleden. „N. F r Tresse" donosi z Buda­

pesztu, że wśród delegatów austryackich panuje 
przekonanie, że mandat izby poselskiej austrya- 
okiej na pewne .zostanie przedłużony oa parę 
miesięcy, gdyż inaczej nie podobna rozuiązać 
kwestyi reformy wyborczej.

„N. Fr. Presae* skarży się, że delegaci 
polscy, wybrani z izby poselskiej, stoją w sprawie 
p'uralności po stronie izbr panów, podczas gdy 
wszyscy inni posłowie z izby posłow wybrani, 
oświadczają się przeciwko pljralności.

Praga. „Narodni Listy* donoszą, że prezy­
dent ministrów bar. Beck odbywa z wybitnymi 
członkami izby panuw konferenoye, ażeby nakło­
nić ich do pozostania tylko przy żądaniu „nu- 
merus clausus* dla izby panów, a natomiast do 
odstąpienia od żądania pluralnotn i przy wyborach 
do izby posłów.

W iedeń. SN. Fr. Presse* donosi, że rząd 
nie ma zamiaru powołania do izby panów no­
wych członków, w celu zapewnienia przyjęcia 
przer nią reformy wyborczej bez żadnej zmiany.

Wiedeń. Połurzędowa .Montagszrg.* do­
nosi, że sytuacya poczyna się wyjaśniać. Ji st 
rzeczą taktu politycznego, ażeby pozostawiono 
każdej izbie raay państwa możność decydowania 
o swym składzie. RząJ ,tsi przekonany, że w 
plenum izby panów większość oświadczy się 
tylko za „numerus clausus*, a odrzuci plural- 
ność. Obecne konferencje prezydenta ministrów 
z członkami izby panów mają na celu tylko 
bliższe posianowien'.a co do „numerus clausus". 
Konflikt pomiędzy izbą panów a izbą puseiską 
jest wykluczony.

W iedeń. Wczoraj odbyła się Konferencja 
ministruw, na której zajmowano się sytuacją 
wytworzoną przez uchwułę komisyi wyborczej 
Izby panów. Jednozgodnie .twierdzono, że nie 
ma Dowodu do żadnego prze uen.a. Bząd będzie 
się starał o to, aby pełna Izba panów nie przy­
jęła wniosków komisyi. Gdybv to się nie udało, 
ustawa wróci do Izby posłów. Ta przypuszczalnie 
zmiany nie przyjmie, a natomiast w osobnej u- 
stawie uchwali numerus clausus, poczem jedno i 
drugie wróci do Izby panów. Rząd jest zda­
nia, że na to wszystko znajdzie się w styczniu 
czas.

Z ziem polskich.
Chelmssczymia.

Wunfeawa. „Gazeta polska* dowiaduje się 
z wiarygodnego źródła, ie  przedstawiciele władz 
Królestwa polskiego na naradzie nad w yłączdniem 
Rusi chełmskiej oświadczyli się przec.w temu 
projektowi. Spraw a będzie prawdopodobnie odro­
czona z powudu braku materyaiu statystycznego.

Z Rosyi.
Kemlsye agrarne.

Petersburg. W guberniach północnych, za­
chodnich i północno-zachodnich, gdzie agitacja 
agrarna Jrazcze mało jest rozwinięta, czynność 
miejscowych komisyj agrarnych, popierana przez 
urzędników, wyaianych tam specjalnie przez radę 
ministrów, czyni pokaźne postępy. Chłopi okazują 
wiele dla tej sprawy zainteresowania i widzą, ze 
komisye te są środkiem do rozwiązania kwestyi 
agrarnej. W wielu miejscach komisye Odiągnęły 
już poważne rezultaty. Liczne posiadłości, w, su, 
wionę przez właścicieli na sprzedaż, na miejscu 
zostały przez chłopów nabyte. Gołe dystrykty 
przem sn ono na termy.

Reprrsyp prasy.
Petersburg. (P. A.) Ministc* spraw iedli­

wości wniósł w radzie minirtrów z powodu, że 
prasa nadużywa wolno u nadanej jaj praez 

tatniejącą ustawę pr*30wą, project wiąfzeaia

jeszcze jednego artykułu do ustawy, mocą któ­
rego pocLwalanie czynów zbrodniczych słowem 
i pismem pociągać ma za sobą karę więaienia 
do 8 miesięcy lub też areszt do 3 miesięcy, 
oraz grzfWnę do 300 rubli.

N .pady  t zamachy
Odessa. Wczoraj wieczorem 8 uzbroronych 

ludzi wtargnęło do < Kładu tytoniu firmy Ickowics 
i zra >owało 200 rubli z kasy. Gdy policja za­
alarmowana zbliżyła się do sklepu, rabusie rzu­
cili bombę i zaczęli strzelać z karabinów. Zdo­
łali oni ujść. Jeden z przechodniów został zabity, 
jeden sierżanl policyjny i jeden strażnik zra­
nieni.

Jekatorynosł&w Z osób, sądzonych z po­
wodu zbrojnego napadu na stację Aleksandrowsk, 
8 skazano na śmierć, 19 uwolniono, resztę ska­
zano na bezterminowe ciężkie roboty.

Odesaa. Wczoraj przystąpiono napowrót do 
ładowania zboża na parowce zagraniczne.

Walka antikościelna we Francyi-
Paryż. (Ag. Havasa) Rząd zamierza wnieść 

w izbie deputowanych projekt ustawy, który ma 
dać możność Kościołowi wykonywania kultu 
zgodnie z obow.ązującymi przepisami.

Kościół me będzie korzystał już z udogo­
dnień ustawy z r. 1905 Własność kościelna od­
daną będzie gminom pod warunkiem, że dalej 
będą pielęgnowały wyznania.

Postępo wanie karne przeciw biskupom, Którzy 
mają być traktowari, jako zagraniczni funkeyo- 
naryisze, będzie w danym razie przedmiotem o- 
sobsego prredl )iema

Abisynia.
Londyn. (B. Bsaiera). Przedstswioisle Anglii, 

Francji i Włoch podpisali w ozora) j  uowę poręcza­
jącą niezawisłość Abisyni. aa podstawie status ąuo 
i zasady otwartych drzwi.

Berlin . (B. Wolffa), bpecj alny numer „Ko­
respondencji statystycznej* donosi, że żniwa ie- 
gorocaae w Prusach we wszystkich rodzajach 
zbóz dały plon 10 kroć przewyższający óredn ą 
cyfrę zbiorow. Zwłaszcza pomyślnie wypadły 
zbiory siana i owsa.

Z rynkówtowarowych
Bank roi mon/ we Łwowlo.

Lwów dnia 14 grudnia.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów looo Lwów.

W aluta Koro^jwa-
Pszenica gotow a od 7-70 do 7-on pszenica, n a  fcor- 

m in i 7-50 do 7*70. Żyro gotowe 6'86 do 6'05, i / t o  r *  
term ina 5 70 do 5 85. Owies obroci-ny KoU.wy 6*90 do 
7*10. Owiec obroczny na term ina J.70 do 6‘90 Jęczmień 
pastewny 6 30 do 6 60. Jęczmień brow arni inv- 7— <Io 
710. Rzepak 00'00 do 00 00. L nianka 0-00 do O-OO. 
Proc b pastew ny 6'50 do 7 0 > groch do gotow ania 
3.50 do 9.50 W<rtc» 5 60 do 5 o0. Bobi1- 6 00 do '. I ł  
H reczk . OO.uO d* 00 00. K ukur ydza no w* za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza ,«t. 0-00 do 0‘00. Chmiel no­
wy z_ 66 kilo 00*00 do 00*00, chm iel s ta r j  00*00 do 
00*00. Koniczyna czerv-ołia 50*— do 60-—, koniczyn* 
b ia ła  8 0 — do 46*—, koinozyna szw edsaa (kr— de 
70*—. Tym otka 81*— du 85*—.

8piry tus parita i Tarnopol i  100 litr. nowy od 
87*25 do ]B8*—. Spirj -us p&ritas Tarnopcl n a  term iny

do — , sp iry i i" paritas Tarnopol ekskontya- 
gent&wasy 21 50 do 88 —.

Budapeszt dnia 14 grudnia. Kurs koro­
nach i  po 100 klg Notowano pszenicę n - kwieci m 
14'b6—14 88, na pażd/ium i^ 16 48—15*50, iy to  na kwie­
cień 18*16 io 18*18, n_ październik OOu1 ------ *—,
owiec n a  kwiecień 14*96 do 14*98, n a  październik
 •  do  * , kukurud /a  n a  maj 10 81 do 10*3#
n a  pp źcLner ao —*—. rzepa* n a  sierpień 26 66
do 26 80.

Oferty: mierne.
Chęó kupna: mierna.
U sposobienie. lepsze.
P ogoda: pochmurno.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń dn 14 grudnia. (Telegram iła je e /  

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o gbdń. 8 m inui 80 
po południu. Akcye austryaokiego lsz* wu kredyt j-  
.7, l  693 25 węgierskiego zakładu krely tow ego j31'50 
Antę oo tnku  317 75, [Julonbanku 573*50, Banku dla 
kralów  koronnych 462-25, Banki erem u 562 V , Boden- 
creditu  1074*—, galicyjskiego Banku h in t e  enego 
569*50, kolei państw ow ych 682 50, kolei południowej 
180*—, tram w aje A  — , B. —.—, *lei. ?
455* , kolei północnej 5650, kolei czerń.1'15 lec* tej
579 — alp in j Ga»-—, Rima M uranya 5'’",— , praskiego 
tow arzystw a żelaznego 8684*-, fabryki erom  572—  
tu rec lie  tytoniowe 427—  gaUtyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftowego 355—, oblig. ?.*ęg. lU -im niz, 
5^*25, ren ta  majowa 992J, a is iryacka ren ta  koronowa 
99*05, węgierska ren ta koroi owa 95*85, 5ó-Iet. lmty 
Tow arze siw a kredytowego ziemckiego 98 IO, 4-pro- 
óentowb lis ty  banku hipctocznego 97*40, 4 i pól ?ro 
centowe listy  banau  ara jow  ige 100*95, 5-p-ocant ,we 
lis t \  banku hipotecznego ’ 10 50, 4 Droce-towe Banka 
k ra j 98 _ ,  4 i  pół proc Baonu kraj 10180. 5-procen. 
komunaln. obligacye B anku *ra„. - —, 4-procentowe 
ra ii-y jsk ie  obligacye ptop. 99*50, 4-rrooentow e gauo. 
po .yw k i krajowe z r. 1893 9S10 4-procentow a po­
życzka m iasta  Lwowa 96*50, losy tureckie 162*75 m ar­
ki 117*62, ruble 853*25, 5 proc ren ta  ro s j,a k a  z 1906 
r. 84 80.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoys nie odpowiada.)

Ot«ai*ńle n a  Nowy Rok. K aw iarnia Bou- 
le ra rd  w Tarnopolu  w hotelu podolskim zupełnie 
odnowiona z dniem 1 stycznia przeszła na własność 
Karola Aokermana. 100 ozasopism, oświetlenie ele­
ktryczna i wentvlator, salon dla pań. usługa skrzę­
tna, doborowe irnnki, chłodniki eto. O poparcie PT. 
inteiligenoyi uprasza Karol Aekerman w Tarnopolu

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach 

najkorzystniejszych

Do ł aiikow y i k a n to r  w y m ian y

SOKJUt i hllilEfł
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

PrsyjM hali da L« owa d 14 gradnla 1906.
Hotel Europejski. (Aibertt, S-aowroua) A. 

Szozuruwski z Str;haniec,| S. Biatoskórski ze Staje, 
Pp. Koralewscy z Tarnawy. S. Tauszyński z B ibic, 
J . Borzemski z Bojatyaa,, Z. Wolfarth z Dem„ii, S. 
Żuk Skarszewski z Żukows, W. Żeleński z Kłako­
wa, dr. H. WielowiejtKi z Olejowa, J Weiser z Ba­
sowa, T. Godck z Doimy, P. Puntsobertowa z Roz­
waża, S. Steruberg z Pragi, P. Marszulkiewioz z 
Kołedziujćwki, H. Z.elińaki z Boa/i.
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(Ciąg dołowy.)

L«ci gdzież jest Ethel ? Prawda, o swej no­
wej babki. Pani Hol? kocha ją  szczerze. Spokoj­
ne, energiczna uczciwa kobieta... Jedyna, do któ­
rej on mógłby się teraz zwrócić w swojej bez­
radności... I może to będzie najlepiej, jeżeli pani 
Hofi pojedzie z Ethel i miss Maud do Laubsdorf...

Szambelan odetchnął, jak  gdyby spadł mu 
kamień z serca. W myśli o pomocy pani Hoff 
znalazł pocieszenie...

Szybko zadzwonił.
Wszedł służący
— Każ zaprzęgać; pojadę po córkę i  miss 

Maud?
— Czy jaśnie pan pojedzie powozem aż de 

pani Hoff, czy tylko na dworzec?
— Prawda, burza szaleje. Kiedy odchodzi 

najbliższy pociąg?
— Pociąg podmiejski idzie co godzinę. Je ­

żeli woźnica się pospieszy, zdąży jaśnie pan do 
pooiągu idącego o siódmej.

— W  takim razie przywołaj dorożkę ; to i

będzie prędzej. A Fryderyk niech mi poda futro.
— Słucham.
Tempelburg stał przez chwilę niezdecydo­

wany. Potem otworzył drzwi i poszedł do apar­
tamentów swej małżonki. W salonie zapalił lyria- 
tła elektryczne i ze zdziwieniem rozglądał się do­
koła. Wszystko, co było kosztowniejsze, znikło. 
Biurko, stoliki, kominek, ściany ogołocone były 
ze wszystkich drobiazgów złotycb, srebrnych lub 
artystyczną wartość mających.

Gorżki uśmiech pojawił się na ustach 
Tempelburga.

Miał dowód, że Serera na długi czas przed­
tem przygotowywała swoją ucieczkę a nie ucie­
kała z powodu jakiejś gorącej miłości do Gar- 
dena, kiedy przedewszystkiem pamiętała o stro­
nie praktycznej. B az jeszcze odetchnął z uczu­
ciem ulgi.

Zgasił światła, zeszedł na dół i odjechał 
czekającą już na niego dorożką.

Niespodziewane zjawienie się Tempelburga 
w cicbem mieszkaniu pani Hoff, wywołało 
zdziwienie w małero, szczęśliwem kółku. Ethel, 
zarumieniona jak róża, pobiegła ku ojcu i ser­
decznie przytuliła się do jego piersi.

Zaraz jednak uderzyło wszystkich smutny 
i zakłopotany wyraz tw arzy szambelana. Wszy­
scy też domyślali się jakiegoś nieszczęścia, gdy

Tempelburg poprosił pauią Hoff o chwilę roz­
mowy na osobności.

Dla nieszczęśliwej matki wiadomość, jaką 
jej zięć przywiózł, była bolesnym ciosem. Zapła­
kała gorżko, lecz za chwilę się podniosła i pro­
siła szambelana o przebaczenie za swe złe i wia­
rołomne dziecko.

— Uważąj ją za umarłą — prosiła.
Szambelan pociesza) panią Hoff i zapewniał

ją, że sprowadza go tu inna troska — troska
0 Ethel.

— Bóg był dla niej litościwszym — odpo­
wiedziała pani Hoff i opowiedziała teraz zdumio­
nemu Bzambelanowi o związku serdecznym Ethel
1 Manfreda.

Bumieniec gniewu wystąpił na chudą twarz 
szambelana. Malarz poważa się sięgać po rękę 
jego córki. Nie o takiej przyszłości marzył dla 
dziedziczki Łaubsdorfu.

— Ozy matka jest tego pewną, że Ethel 
go kocha? — zapytał po chwili,

— Najzupełniej. A ta  miłość stanowi o 
szczęściu jej całego życia.

— Ależ ona jeszcze jest tak młoda... Nie 
może zdawać sobie sprawy, czego się wyrzeka...

— Mylisz się. Ethol jest nad swój wiek 
roztropną. Jestem przekonaną, że dokonała swego 
wyboru serdecznego z zupełną świadomością.

— Manfred osobiście jest dla mnie sympa 
tycznym. Szanuję go jako ozłowieka honor*...

— -Oddałabym za niego moje obie ręce w 
ogień — zawołała pani Hoff żywo. — Przyjmuję 
wszelką rękojmię aa szczęście twego d*i*ck*-Zre­
sztą Manfred jest już sławnym m alanem  i czek* 
go świetna i wspaniała przyszłość.

— Jestem o tern przekonany. Dziwi mnie 
jednak... Ethel jest tak młodą... nie spostrzegłem 
zaś nigdy, aby Manfred stara) się do niej zbliżyć... 
Zresztą może matka ma słuszność... Bóg wska­
zuje w tej chwili drogę, a jeżeli Ethel zechce 
na nią wstąpić, nie będę jej stawiał żadnych 
przeszkód.

Westchnął smutnie, a dreszcz nerwowy 
wstrząsnął jsgo ciałem.

— Ethel i miss Maud a  także i Manfred 
muszą się dowiedzieć o ciosie, który spadł na 
mnie. Czy matka nie sądzi, że najlepiej zaraz 
im wszystko opowiedzieć.

— Nie miałoby żadnego cela ukrywanie 
tego, czego ukryć nie można.

Ciężka to była chwila, gdy pani Hoff o- 
znajmiła tamtym trojgu o zdradzie Serery.

Manfred był jak przygłuszony. Hańba, jaką 
kobieta, nosząca z nim jednakie nazwisko, rzu­
ciła na dom jego ukochanej, uderzyła w jego 
najświętsze uczucia. Jak zrozpaczony zakrył

twarz rękami i zawołał:
— Nigdy nam tego nie przebaczysz Ottonie, 

Serera nie tylko siebie, ale i nas zgubiła.
Z okrzykiem przerażenia przerwała mu Ethel:
— Nie, Manfredzie... n ie! Ty nie masz nic 

tespólnago z winą Serery.
I  zapominając o wszystkiem, zarzuciła mu 

ręoe na Bsyję i mówiła:
— Tylko, gdybyś złamał mi wierność, którą 

mi ślubowałeś, byłbyś winnym jak ona.
Pani Hoff szepnęła do Tempelburga:
— Widzisz, że nie powiedziałam za wiele,
Manfred przycisnął ukochaną do piersi,

zwrócił błagalny wzrok do szambelana i chciał 
mówić, ale głos odmówił m a posłuszeństwa.

Tempelburg jednak wyciągnął ku niemu 
ręce i milcząco uścisnął młodego malarza.

— Ojcze! Ach, ojcze — zawołała Ethel w 
uniesieniu.

Manfred, drżąc oały, ściskał ręce szam­
belana.

— Otto... Gzy dobrze ciebie rozumię... Czy 
mogę się odważyć... w tej godzinie... wszystko, 
co ci jeszcze pozostało... zabrać...

Szambelan skinął tylko głową i młodą parę 
przyciągnął do swej piersi.

— Wynagródź memu dziecku to, co twoja 
kuzyna wobec mnie zawiniła. (C. d. u.)

30 preeeat
opustu do N ow ffo B aka dajemy 
prwy zakupmle dywanów, portyer, 
firanek, kap  na łóżka I m ateryj 
meblowych — Sehustor 1 Toeeyski, 
-k ład  mebli 1 pośeleli w łasnego 

w yrobu, Lwów, i  Maja L 5.

Stoliki
fantaayjno od 6 k. N arzutki od 1*60 
kor. Poduszki haftow aae od 4 kor. 
Mebelki luksusowe stosowno n e  po­
d ark i poleeają Hehuster i  Toczyski, 
sk ła d  mebli 1 pośeleli, Lwów, 8-go 

M aja 5. 831

W la s n e g e  w y r o b u
g a rn itu ry  salonowe od 160 k ., Oto-1 
many 1 fotele do spania od 46 kor.J 
t r z ę s ła  skó rą  pokry te  od 12 k 
Kredensy od ‘ 170 k. ltp . poleeeją I 
d eh u ster i  Toezyskł, Lwów, ź Ma­

ja  1,  5..

Hala Aukcyjna. )fa  Gwiazdkę. Hala Aukcyjna.
Tanio, ładne, praktyczne! — Mahonio, — antyki, — brylanty. — Srebro. — B i o t o ,  

ffa jw lęk u y  wybór mebli. Okazyjne — W stęp wolny.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 4  hl. od wyrazi.

Pasztet Pain de gibiers
wypiekany, funt 3 kor.

Korniszony
L.uą»zat'  pikle w pięknych słoikach 73 h. 
K azim iera M ateayhaka, — K ołom yja,

M alehów ka 80.

Zarząd pasieki
w Jeziorzanach ad B ers zezów, 

wysyła w piędokilowych b U* sankach, 
wszystko o p łatn ie, prawdziwy m iO d  
lipcowy w cenie i  kor. 30 hsL, a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 koron. Wysyła 
równie! miody pitna odszczególoione na 
Ulkn wystawach, a to itołowy kasztelań­
ski królewski i miody pitna owocowe jak 
Borówcsak, Maliniak, Dereniak, W itaiak, 
Winogroniak, Ołyniok itd. w pieciokilo­
wych blassankach, wszystko o płatnio 
cenach od 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 k. 
Cenniki na tyczenie franko. 311

Ekonom, skromnomi 
wymaganiami, który pn 

bywał dializy czas w gospodarstwie Brio- 
■■łowieckim, poszukają posady zaroc. — 
Rekomeadacyl odziali dotychczasowy słui- 
bodawca W ay Korzenny p. Brsoadowce.

338

Wyborny miód isr
nyoh pasiek, 5 klg. twardy 6 k . .rarytas 
nuodoborów" (gysto płynna patoka) 6 kor. 
60 h. franco. M orzeni** Icz en . nau- 
caydoJ, Iwanesaay. 217

Biuro nauczycielskie
Mme Allement, i L  >w. Michała 8, 
( b o w a a  K e d e ł n w k l )  poleca nauczy­
cielkę francuską a angielskim i muzykę.

Do ubierania drzewka!
polecam i wysyłam do każdej staeyi poczt 
wielki wybór lekkich pieoaywek cukierni- 
czyoh w skrsynkach po ił.  1*50, doskona­
łych po ał. 3 '—, z aniołkiem oa zzesyt 
drzewka o 15 ct. więcej Skrzynka i opa- 
kow.nie aio liczy się. Ant. T-zai, cukier­
nik, Berno mor, Backorgaaae 38. 116

Cukiernia Zakopiańska,
B atorego 1. U ,  — aa święta polecaj 
P. T. pabliczaoicl najsmaczniejsae swe 
wyroby. Ceny umiarkowano. Zamówie­
nia prowinoyonalne uskuteczniam punk- ] 

taninie. 849

Dziertawe
do 600 morgów z gorzelnią, mieszkaniem 
wygodnam, blisko kolei, possakaje cid wio­
sny Izba zleceń dyrektora Makarewieza, 
Lwów, plao Dąbrowskiego 5. 836

X
X
X
X
X
X
X
X
X

doBkdntt orzechowy
farbowania tiwych włosów
wynalazku Ju l.  Józefowicza — 
perfbmera. Jest to najlepsza ro­
ślinna farba, którą mołna w prze­
ciąga 10 minut ofarbowsć posi­
wiało włosy na kolor e w n y ,  

b runatny , aaary  1 blond.
Wo Lwowie n p ,: A. Beacocka 
ni. Hetmańska 4, P. Miko; set _ 
i Sp.. i u. Im . Jahla, Hotel

Europejski. L łó w a j
W arszaw a, Mowo 

1. 2.
ny  skład : 

S enato rska
800

X
X
X
X
X
X
X
X
X

335 Recept
p le o z e m im  c i a s t  wszelkiego rodzaju, 
drugie wyd.anie autorki dzieła „Prakty 
czna kuohn ia“ R ó iy  Ma karowiczo we 
Cena we Lwowio 3 korony, z przesyłką 
dwie i  pół koron. Do nabyoia w księgar­
niach lub u autorki, Lwów, ni. Cicha 1.

8i4

Jfa  gw iazdkę!
W s z ę d z i e  Ł 

bez gaza 1 elektryki
najpiękniejsi* światło o sile 90 świeol 

Najwyiize odznaczanie na wystawia hy 
gieniesnej I 906: Dyplom honorowy do 
złotego m edalu. Palnik naftowo-łarowy

„E-u. gr©os“
da zię do kałdej lampy zastosować. 

Cena komplatnego palnika z siatką i cy­
lindrem koron ę*—.

Optyk ł t a n r y e y  B o s o o n l t a ,  Lwów 
plae Maryackl 1. 7. 843

s jeżeli kto kaszle w  spoaób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraude>’a. >

Doayć joat raz spróbować żaby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK (!EM1 EL’A
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu  nerw ow ego , Z apalenia 

opłucnego, C h ry p k i,Z ak a ta rzen ia . I ry ta o y i p ie rsiow e;. A s tm y .eto. 
N iezbędnych  d la  osób k tó re  zb y teczn ie  glos u tru d za ją .

Bardzo aży tam r dla Palących.
Pudełko zaw ieri 7* &iatviek . iposób zażywania takowych: w» 

Lwowie, w aptekach Htł We-wiórskiegu,
w ICrakowi.c, w  a p ick . P P .  W isz n ie w s k ie g o , fcłedyka

Dostaó można również w aptece p. Baekera we Lwowie. 846

Prawdziwy miód ęjS?
deserowy, patokę, wyżyła w s-kg. blzsasn- 
kach szczelnie zamkniętych, po 6 koron a 
opłatą pocaty i blaszaoii. — Miód pitny 
zaś w zzklanych oplat-cyoh gąsiorksoh za 
5 kg. po 5 kor. 60 h. równie! z opłatą 
poczty. Na żądanie w beczkach koleją Za­
rząd dóbr ziemskich i paziok Zygmunta 
Li'y&skiego w Siemikowcach, poczta Ste­
lli'.owce. *3°

Nakrycia stołowe, deserowe 1 labsnsowe
z ch id u k lefo  srebra

na białym metalu z gwarancyą!
Urządzenia kawiarni, restauracyj, cukierni i hoteli — poleca 

Jedyny na Gnlleyę 1 Bukow inę 806
B E B N D O B F 8 K I skład wyrobów  z chińskiego 

srebra, alpafcl, b r o u n  I czystego n ik ła
W. Bilińskiego następca B R 0 SBI.,

Lwów — H etm ańska 2.
P osrebrzan ia wszelkiego rodaą ju  uskutecznia się b a rd io  trw a le .

CIIOUOBY P1EBSI0WK

Sirap 1 Podfnsloraflu Wapna
pp. et C-;-- Aptekarzy
Svrop ten p o w s z e c h n ie 'zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
s p r a w ia  działanie w coorobach 
p łu c  i  oskrzeli piersiow ych-, leczy  
najuporezyu-sze k a ta ry , zagaja  tu- 
berku łti p łu cn e  u suchotników  
p o w strzym u je  krz tu szen ie  się i za­
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu , 
tak rozp-tczr.ie n ieznośnego  dla 
chorych. P -d.jego d z ia łan ie m  p o ­
cenie się nocne u sta je , a p e ty t zw ięk­
sza się  i chory  odzyskuje szybko 
zdrow ie.
SKŁAL w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach P P .: P. Mlkola- 
icha i Sp., Wewiórskiego, Sklepińskiogo, 
Hackera i Beisera — W  Krakowie w ap­
tekach pp: Wiszniewskiego i Redyka. 638

Cognac
Cznba-Dnrozier & Cie.

DISTILLERIE FRANęAISE, F R O M O N T O B .

p W  Wszędzie do nabycia. W |  840

Zdrowie dlss wzzyztkleh!

NE W B A L G I E ,  bole głowy, 
■enrastenle, H Uicrye  
w*>ełbie choroby nerwo­
wo ustępują niezwłocznie po za- 
żyda p i g u ł e k  antinewralgics- 
nych doktora Cromier. Cena 3 
franki sa pudełko. Skład w Paryiu 
w apt. pani Bchmltt, me la Boć- 

75. We Lwowio w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rnckera. 
W  Krakowie w aptekach PP. Wiszniew- 
skisgo, Redyka i J . MacudńAskiogo. 616

Bok nałożenia 1881.

Colosseum w Pasażu  
Herman óu

M i IO  nowy program. 
Codziennie przedstawienia o 8-mej. 
W  niedzielą i świąt a dwa przed sta-  

w le n ia o  4! popoł. i o 8 wieczorem -

Zakupująo prezenty na gwiazdkę trudne nieraz zrobić 
właściwy wybór. Tym  razem  jesteśm y wybawieni z tego kło­
potu przez dyamenty „TUDOR*. Jak każdy się przekona, od­
wiedziwszy wystawę dyamentów ,TU D O Ru, znajduje się tam 
przecudowny wybór

IcJLc Ĵ n o t ó w
ZE

naukow ym i dyam entam ś

tak że każdy z pewnością znajdzie bes najmniejszej trudność 
prezent, który zadowolili naw et najwybredniejszych jego 
przyjaciół. *

Pierścienie, szpilki de krawatów, broszki, medaliony, 8,,i :ki 
do mankietów, kolcz-yki ltp- itp., z oprawionymi w nie przecu- 
downie błyszczącymi „naukowymi dyamaniami Tudo.,u posiadaj:; 
wszelkie zalety idealnego prezentu na gwiazdkę co do swojej 
piękności, trwałości i praktyczności, cena ich zaś była

przedtem

Dyamenty „TUDOR“ są do nabycia u:

Eeona Starka, we Cwowie,
przy u l. SCaFola Cudwika I. 17.

Zamówienia z prowincyi; uskutecznia się za pobraniemJpocztowem*

Jak# okolicznościowe podarunki
polecam

Włoskie losy Czerwonego Krzyża
4 ciągnienia rocznie, 4  g ł ó w n e  w y g m n e  2 po 16 000 lir, 2 po S0.000 
lir, 2 losy w 29 ratach miesięcznych po 4 kor, 6 losów w 28 rataoh mie­

sięcznych po 10 koron.

Serbskie losy Tytoniowe
3 olągnieniu rocznie, S główne wygrane 100.000, 75.000 i 26.000 fr.
3 łozy w 27 ratach miesięoznyeh po 3 kor., 6 losów w 84 ratach miesięcz­

nych po 4 kor.

Austryackie losy Czerwonego Krzyża
2 ciągnienia rocznie, 9 główne wygrane kor. 30.000 i 60.000 koron
3 losy w 31 ratach miesięcznych po 4 kor. 5 losów w 80 latach miesięcz­

nych po 10 kor. 821
Wyłączne niepodzielne piawo gry na podztawle uztawowo wystawione­

go pótwiordzenia sprzedaży, niezwłocznie po itołenln pierwszej raty  wprost 
u mnie. Przysyłka pierwszej raty najlepiej przekazem pocztowym. Wszystkie 

losy do nabycia za gotówkę po kursie dziennym.

Edw ard U rban, dom bankowy, B ern o,
1 W ielki plne 28—25 (we w łasnym  domu).

Solidnych ł stMych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowlsye,

WITOLD TRANDA
elektro - toehnlk • meehanik 544

w P rzem yślu , ul. Franciszkańska 7.
W ia tł*  e lek tryczne 1 m o to ry  — G ro n o e h ro n y  — 
Telefony ■— Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

■ l o w e r j r *
ma**? uy do a*yela I p isan ia.

i Towary op*y®®*«-
Wysyła na eałą Galleyę monterów do nrną*^®* '®lokt*7«*»yoh 

Ę fST  po eenaek najnliszyeh. 0 9
W l u a s  p r z o o w n i i  n » e e h n n ie « “  1 “ P f f e m .

Wvdawc* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z d r u k arn i i litografii P ille ra , N eum anna i Sp.


